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Z bieżącej chwili.
Lwów 1 lipca.

P o s e ł  a u s t r y a c k i  w T a n g e r z e  (dla 
Maroka) hr. Hohenwart został przeniesiony do 
Meksyku, a  na jego m iijsce powołany hr. Cre 
neviłie, jlny konsul austryacki w Tunisie. S p r a 
w a  m a r o k a ń s k a  c i ą g l e  zajmąje. polityków, 
i wielkie zapewne poruszenie wywołają mowy 
pana Revoil, nowego jeneralnego gubernat >ra Al
giery!, (dotychczas posła w Tangerze), który chy 
ba z umysłu przekracza w nich granice oględno
ści dyplomatycznej.

Kolonia francuzka w Tangerze na pożegna
nie p. R e r o i l  dała bankiet, na który przybył 
także adm irał Gaillard ze swoim sztabem. Reroil 
dziękując za entuzjastyczne mowy, któremi go 
żegnano, wskazał na obecnego adm irała i dodał 
„Panowie rozumiecie, że się coń wielkiego dzieje 
dla ojczyzny**. Słowa te wywarły powszechnie 
silne w rażenie, jako dowód, że francuzi noszą 
się z wielkiemi nadziejami co do Maroku. W ra
żenie to spotęgują naturalnie słowa, które przy
bywszy do Algieru, urzędowo i publicznie wypo
wiedział, że będzie dążył do rozszerzenia wpły
wów francuskich na zachód, tj. w Maroku. A je
śli dodał: „przez rozszerzanie stosunków handlo
wych*, to każdy wie, co o tem sądzić.

Jest w tych słowach oraz ironiczna zape
wne aluzya do głosów prasy angielskiej, zape
wniających, że celem bawiącej teraz w Londynie 
nadzwyczajnej misyi marokańskiej jest traktat 
handlowy. Co porabia druga misya marokańska, 
bawiąca teraz w Paryżu, niewiadomo.

R o s y j s k i  p o s e ł  w P e k i n i e  (łiere 
ustępuje, spełniwszy zlecenia, jakie mu dał ks. 
Dohtomszi, i dla wypoczynku przeniesiony zo- 
stąje do Monachium. Na jego miejsce ma być 
wysłany do Pekinu Lessar, były poseł rosyjski 
w Bukareszcie (który jest wyborną szkołą dla 
dyplomatów), obecnie zajęty w pogranicznej słn- 
żbie rosyj sko-indyjskiej. Ma to być człowiek nad
zwyczaj zdolny.

Chińska prowiucya H o n a n ,  do której my
śli się przenieść z dworem cesarzowa chińska, 
leży pomiędzy rzekami Hoangho a Yangtsegian 
giem, na południowy wschód od prowinoyi Szensi, 
w której obecnie dwór z cesarzem i cesarzową 
przebywa.

W ybory do h o l e n d e r s k i e j  Izby po
słów są już skończone — ■muflpym pogromem 
liberałów, którzy 18 mandatów stracili. Ławica 
liczy tylko 42 a prawica 58 członków. Katolicy, 
protestanci i kalwini odbywali nabożeństwa dzięk
czynne za zrzucenie niewoli aleuszowskiej. W kal
wińskim zborze w Apeldorn była na nabożeń
stwie także królowa z małżonkiem. Naród się cie
czy, że będzie mógł teraz wystąpić do walki z 
liberalnym wielkim kapitałem i agi tacy ami so- 
cyalistów. Religijność ogromnie się wzmogła, do 
czego przyczynił się przykład Boerów, tych jak  
wiadomo, nawskróś religijnych braci Holendrów.

S p r a w a  t u r e c k a  znowu się wikła. Sły
chać o nowych gwałtach Albańczyków przeciw 
Serbom a Kurdów przeciw Armeńczykom. Am
basador rosyjski Ziuowiew był u sułtana i u 
Porty, żądając napraw y niesłychanie ponurego 
położenia w Starej Serbii (należącej do Turcyi). 
Jak słychać, mają być wysłane na granicę serb
ską wojska z Anatolii, zam iast albańskich. Także 
poseł serbski miał audyencyę u sułtana.

Listy z Pragi.
Pra~a 29 czerwca

(Wrażenia przed zlotem.—Powitanie Sokołów pol
skich. — Wielkopolanie -  Goście francuscy. — Dar 
m Paryża. — Uroczyste przedstawienie w teatrze.

Przyjęcie w salach zofijskich.)

Już po raz drugi w tym miesiącu przy
wdziała złota, królewska Praga uroczyste szaty. 
Fizyognomia stolicy przedstawia tym razem ży
wy, jaskraw y obraz malowniczy. Nie ma wpra
wdzie okazałych łuków tryumfalnych, rzadko gdzie 
widać już drogocenne, złotem i srebrem  tkane 
draperye, które zdobiły gmaohy za pobytu cesa
rza ,—natom iast wszystkie i najodleglejsze ulice i 
place lśnią żywymi barw am i: Małą, błękitną, 
czerwoną, am arantow ą; barwy te w różnych 
kom binacjach zestawione przedstawiają w cho
rągwiach godła narodow e: czeskie, polskie, chor
wackie, słowiańskie, francuskie. Chorągwi tych 
sam zarząd miasta nabył 7.000 do dekcracyj 
gmachów publicznych i masztów.

Oryginalną jest fizjonomia Pragi także i dla
tego, że wszystkie ulice roją się od karmazyno
wych, szkarłatnych i amarantowych koszulek so
kolich. Nadzwyczajne pociągi przywożą Sokołów 
ze wszystkich stron kraju i zagran icy ; jest ich 
już w Pradze przeszło 15.000.

W czoraj przed południem przyjechała pierw
sza drużyna polska. Na dworcu i w przyległych 
ulicach zebrały się tłumy publiczności. Naszych 
oczekiwał komitet pan i Sokołów czeskich z pre
zesem związku, dr. Scheinerem na czele. W chwili 
pojawienia się pociągu z piersi wielotysięcznych 
rzesz wyrwały się okrzyki: S la v a ! A t’ żije Pol
ska I Nasi odpowiadali sokołem : Czołem ! Oficj
alnego pow itania na dworcu musiano na rozkaz 
policji zaniechać; rozkaz ten zastosowano do 
wszystkich gości słow iańskich; jedj nie do F rań  
cuzów uczyniono wyjątek.

Z dr. Fiszerem (ze Lwowa) i dr. RucińsLim 
(z Krakowa) ruszyli nasi Sokoli czwórkami do 
m iasta ; przyjechało ich około 200. Postępowali 
wz rowym krokiem miarowym, z g .acyą i galan- 
teryą właściwą Polakom, co się Czechom bardzo 
podobało; okrzyki w zrastały w m iarę jak się po
chód zbliżał do śródmieścia. Panie obrzucały ju
naków polskich kwiatami, powiewały chustkami, 
a  z  piersi tłumu grzmiało, bezustannie: „lila.o 
Polakam I"

Panie (około 80) zajęły miejsce w ekwipa- 
żach, ubranycch w kwiaty i w stążki; Polakom 
zgotowali Czesi entuzjastyczne przyjęcie. Gości 
polskich rozlokowano w hotelach: Royal, U zla- 
taho andiela, w staromiejskim dworze i w b. szko
le kadeckiej.

Po drodze wszędzie witano Polaków ow a
cyjnie; pociąg skutkiem dłuższego zatrzymywania 
się na s tac jach  uległ spóźnieniu. Skutkiem tego 
musiały odpaść powitania w Kolinie i Pardubi
cach, gdzie przybyły na dworzec stowarzyszenia 
z chorągwiami i muzykami Zebrani nie mogąc 
się doczekać pociągu, rozeszli się, a pociąg nad
szedł dopiero w ł/t  godziny.

Niesłychanie owacyjnie przyjmowano przy
byłych w 4 godziny później Sokołów wielkopol
skich jako  przedstawicieli tych, którzy ze wszyst
kich Słowian najwięcej cierpią od knuta teutoń- 
skiego. Panie, a  między niemi i dobra znajoma, 
p. Laudowa-Horzicowa — zasypały Wielkopolan 
kwiatami. Gdy rozwinięto chorągiew Sokoła po

znańskiego, wzniesiono burzliwe okrzyki,—czapki 
latały w pow ietrzu; wzruszenie było powszechne. 
Sokołów wielkopolskich poznać po stroju od
miennym, ciemnym; rząd pruski nie pozwolił im 
nosić mundurów, jakich używają Sokoli polscy, 
a przedewszystkiem konfederatek (batorówek)

Z innych narodów słowiań kich przybyły 
szczupłe drużyny: Chorwatów tylko 5, Słoweń
ców 35, z Rusinów żaden, Czarnogórców 7, Buł
garów 7 ; z Rosyi przybyło 10 Czechów (nau
czycieli gimnastyki), kilku Rosyan przedstawicieli 
towarzystw gimnastycznych i kilku koresponden
tów. Z Danii przybyło dwóch delegatów, pr~ed 
stawicieli „Dan-ik gymnastik FoiLund*. Z cze
skich tow. Bołiolich zagranicznych przybyli: z 
Ameryki (5), Paryża, Berlina, Drezna, H am bur
ga, Lipska, Monachim, Norymbergii i Augsburga.

Doniosły j iż wam telegramy, że powitanie 
Francuzów było nadzwyczaj serdeczne. Przybyło 
ich kilkudziesięciu; prócz 15 naczelników towa
rzystw gimnastycznych przyjechał mer Paryża, 
L Dausset na czele oficjalnej delegacji, złożo
nej z najwybitniejszych przedstawicieli rady mu
nicypalnej, dwóch adwokatów sądu apel., wy
bitni pisarze i publicyści. Charakterystycznem 
jest, że między gośćmi francuskimi nie ma ani 
jednego przedstawiciela rządowycb sfer francu 
sk ich ; sami nacjonaliści i antidreyfusardzi. Ofi
cjalnie jest reprezentowanę przez p E rnesta 
Rosset liga „La Patrie franoaise**: przybył te.* H. 
Galii, wiceprezydent generalnej rady sekwańskiej, 
redaktor dziennika ‘D rapeau, znany przyjaciel i 
współpracownik Derouledć’a.

Pierwsze uroczyste powitanie Francuzów 
miało miejsce na granicy na małej stacyi K abi 
ca, a następnie w Domażlicach, dokąd przybyła 
delegacja Pragi. Wystąpiły stowarzyszenia z cho
rągwiami i muzyką, burm istrz z radą miejską, 
panie, które gości zasypywały kw iatam i; to się 
powtarzało aż do samej Pragi, na wszystkich sta
cjach . Wszystkie przemowy wygłaszano po fran
cusku.

Na dworcu w Pradze oczekiwała Francu
zów kilkudziesięciot^ uięczna publiczność, mimo 
tego porządek był wzorowy. Imponującem było 
wrażenie, gdy za pojawieniem *ńę pociągu z piersi 
tego tłumu wyrwały się rjiemilki.ące okrzyki: 
„Slava Francuzam i Vive la France 1“ Kwiatów 
sypano takie mnóstwo, że goście francuscy mieli 
pod nogami istny kobierzec z żywego kwiecia.

Dr Srb wygłosił w sali I  klasy krótką 
mowę powitalną w języku francuskim, którą za
kończył słowy: „Honneur donc et bienvennue 
parmi nous aux tres honorćs representants de 
la ville de Paris, qui representant dans notre 
capotale en ce moment soleunel, a  la veille des 
fetes ses Sokols, toute la France 1 (Jest więc 
dla nas zaszczytem widzieć pośród siebie wysoce 
poważanych przedstawicieli m iasta Paryża, k tó 
rzy reprezentują w naszem głównem mieście 
w tej solennej chwili, w przeddzień uroczystości 
sokolich, całą Francyę!)

Mer Dausset zakończył zas swą mowę 
oświadczeniem, że wstęgi (biało-czerwone), które 
przypiął do piersi, są symbolem przyjaźni, jak ą  
„my wszyscy we Francyi żywimy dla narodu 
czeskiego*.

Znamiennem jest, że podczas powitania de- 
legacyi paryskiej byli na dworcu obecni dwaj 
przedstawiciele rządu: radca namiestnictwa i se
kretarz.

D ar miasta Paryża stanowi drogóoetuu) 
w aza z porcelany sewrskiej, m ająca 2 m. 30 cm.
wysokości, do ujęcia służą dwa bogato złocone, 
cyzelowane ucha. W azę tę wystawiono dziś 
w saii rady miejskiej.

Właściwe powitanie wszystkich gości razem 
odbyło się w salacn zofijBkich; między innymi 
zauważyłem także polskie Orły i Pogonie. Roz
ległe ogrody wyspy zofijskiej roiły się jak ma 
kiem tysiącami Sokołów; zaznajamiali się g ru 
pami lub pojedyńczo; równocześnie przygrywały 
muzyki (między innymi wieniec polski, hucznie 
oklasKiwany) i czyniono przygotowania do „nocy 
weneckiej*; dokoła Zofinu płyną srebrne fale 
Wełtawy.

O godz. wpół do 8 udała się znaczna część 
Sokołów (przeważnie goście) do pobliskiego tea
tru na uroczyste przedstawienie, które wypadło 
świetnie. Wspomnę tylko o żywym obrazie: hołd 
Sokolstwa Fuegnerowi i Tyrszowi (założycielom 
SoKołaj, nad których głowami ut osiły się złote 
wieńce; powyżej geniusz skrzydlaty, u dołu z a 
stęp Sokołów powiewających czapkami, na sa
mym przodzie chorąży z pochylonym propor
cem; przed popiersiami Sokół czeski ściskał dłoń 
Sokoła polskiego; w kompozycji obrazu ucze
stniczyło jeszcze kilku innych Polaków. Zasłona 
podnosiła się kilkanaście razy.

Z teatru wrócono na Zofin, przedstawia
nej morze różnobarwnych świateł. Wchodzących 

witał chór Sokoła p ieśn ią: „Swój ku swemu, ra 
mię przy ramieniu 1“ Gdy oklaski ucichły prze
mówił wódz Sokolstwa czeskiego, dr. Jan  Podli- 
pny; mówił, że mały naród czeski cieszy się 
bezgranicznie z objawów przyjaźni, jaką mu na
rody na zlocie reprezentowane okazują. N astę
pnie rz ek ł: „Witam przedewszystkiem was, ko
chani, drodzy bracia z siostrzanej Polski, któ
rzyście w tak poważnym zastępie zagościli do 
macierzy słowiańskiej Pragi. Wam się należy 
pierwsze moje powitanie*. Następnie zwracał się 
do Francuzów, Duńczyków itd. Po Podiipnym 
pierwszy zabrał głos dr. Fiszer ze Lwowa, mó
wiąc, że Sokolstwo to nie sport, ale instytucya 
narodowa, dla której pracę należy uważać za 
powinność. Sokół to jeden z silnych węzłów, 
itóry nas łączy z Czechami. Wielki entuzjazm  

zapanował w sali, gdy dr. Fiszer wręczył dr.
1 'Odllpuema sreb rn y w ien iec lipow y g napisem  :
„Związkowi czeskiemu na IV zlot 1901 — zwią 
zek polski:* Podziękowawszy w kilku słowach

s
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Lwów 1 lipca.
Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 

godzinie 10 minut 40 przy dużć słabym kom
plecie.

Następnie poświecił hr. Badeni gorące 
wspomnienie pośmiertne ś. p. dr. Ferdynandowi 
Weiglowi. W ciągu 32 lat — rzekł marszałek — 
swego posłowania, był zmarły poseł niezmordo
wanym i niezmiernie gorliwym w działalności 
swej na wszystkich polach życia publicznego. 
Jego praca, talent a nade wszy stko uczynność 
znane są w najszerszych kołach naszego kraju.

S. p. dr. Weigel był wiernym swym zasa
dom politycznym; mimo tego jednak uważał so
bie za główną wytyczną ludzi nie oddzielać od 
siebie lecz zb lizać; osobliwie ludzi choć odmien
nych przekonań, ale do jednego dążących c e lu : 
dobra i pomyślności krąju. Ta piękna strona je 
go charakteru znaną jest w najszorszych w ar
stwach. Dlatego w całym  kraju, w sejmie pa
mięć ś. p. dra W eigla z wdzięcznością zapisaną 
będzie. Posłowie uczcili przez powstanie pamięć 
zmarłego.

gorących, ucałował dr. Podlipny po trzykroć pre 
zesa Sokołow polskich. Ozwały się dźwięki hymnu 
narodowego polskiego, którego wszyscy wysłu
chali stojąc.

Gdy wszystkie mowy przebrzmiały, dr. Pod
lipny wzniósł czaszę z winem i rzekł: „Wznoszę 
ten puhar na zdrowie, cześć i siłę was braci, gości, 
przyjaciół i druhów; na zdarł* Na tem uroczy
ste powitanie o godz. 11 się zakończyło, a przy
jacielska zabaw a potrwała do brzSBku rannego.

Z tego pobieżnego opisu widzimy, jak  go
rąco, jak  serdecznie nas bracia Czesi witali, a 
choć są w Pradze) przedstawiciele tylu innych 
narodów, oni nas Polakow i tym razem na ka- 
żdem miejscu wyszczególniali. •  •

Pomoc dla hokus.
Z kolei postawił p. Wincenty Kraińsłd 

wniosek nagły, w którym dumagał się, by sejm 
polecił wydziałowi krajowemu, by wyasygnował 
dla pogorzelców miasta Sokala, nawiedzonych 
pożarem 28 z. m. wydatny zasiłek na pierwsze 
potrzeby, nadto, by zbadał rozmiary klęski i wy
jednał odpowiednią pomoc z funduszów państwo
wych. P. Kramski wniósł, by tę sprawę odesłano 
do kom isji budżetowej z poleceniem zdania spra
wy na jednem z najbliższych posiedzeń.

Po przeprowadzonej dyskusji, w której brali 
udział p. Wachnianin i jener. referent kom. bud
żetowej, a marszałek wyjaśniał, że sejm nie m o
że dysponować funduszem dyspozycyjnym, co do 
którego raz powierzył wydziałowi krąj. prawo 
dysponowania, — izba uchwaliła nagłość waio- 
sku, który odesłano do kom isji budżetowej.

Porządek dzienny.
P. Wójcik uzasadniał wniosek o zep

nie śledztwa w sprawie nadużyć urzędniku 
ministracyjnych podczas ostatij jh  wyborów r r  
państwa.

P. Wójcik wygłusił mowę długą, naszn* 
waną zwrotami, pełnymi jaskraw ej nienaw iść 
względem „obszarników* i w najczarniejszych 
barwach przedstawiał działalność urzędników 
administracyjnych. Komitet centralny nazwał 
„strażą obłudy narodowej, która posługuje się 
batem żandaimskim (!) i przysmakami browar- 
niczo-masarskimi**. A gitację wyborczą porów nd 
z postępowaniem wrogów, którzy w okresie roz
biorów posługiwali się rublami.

W takim tonie wypowiedział całą mow| 
w której już to z pamięci, już z papierów i gt 
zet przytaczał przeliczne przykłady gwałtów i nad 
użyć. Mowu że „panowie trzymają chłopów po 
batem*, wyjawiał naw et tajemnice spowied* 
mówiąc, że ktoś, który głosował na  Krempę, ni 
dostał rozgrzeszenia. Za wyrażenia nie par lamer 
tam e p. W ójcika przywoływał -marszałek p. W  
cika do porządku. Twierdził dalej mówca goło
słownie, że urzędnicy, którzy powinni być „na
pędzeni* otrzym ają awans. W ybory nazwał farsą, 
a „wstrętne i karygodne gwałty gotują ludowi

Z teki sędziego śledczego.
(Histo rye prawdziwe, zestaw ione z zapisków znale

zionych przy szkartowaniu aktów.)

(Ciąg dalKT.)
Umilkły. Po chwili usłyszałem lekkie a mia

rowa chrapanie w drugim przedziale.
Rózia patrzyła przez okno, ja  udawałem, że 

czytam ustawę.
Pociąg stanął.
Konduktorzy wywoływali głośno i niezrozu

miale nazwę stacyi, dodając w yraźnie: jedna mi
nuta, eine Minutę...

Moja sąsiadka otworzyła oku u, domagając 
się wody.

Ja  otworzyłem drzwiczki wagonu, podałem 
rozpoczęliśmy rozm ow ę, z jej strony wesołą, 
błyszczącą, pełną humoru, dowcip* i  tem pera
mentu.

Zapomniałem o tłustej mamie. .Nagle, gdy 
w toku rozmowy nazwałem ją  „panną Rózią* 
wybuchła znowu tym samym szczerym, ładnym 
śmiechem i zaw ołała :

— Słyszysz mamo, ten pan nazyw a mnie 
panną! eoby też mój chłopiec n a  to pow iedział: 
Mam przecież ślicznego chłopca.

Wprawdzie nie uradowało mnie to odkry
cie tyle, ile widocznie obiecywała sobie Rózia, 
ale przeląkłem się „mamy*, która widocznie zbu
dzona okrzykiem i śmiechem z trudnością usiło
wała wcisnąć swe grube cielsko między kanapki 
przedziału.

— O twojego chłopca nie chodzi, ale po 
dobne posądzenie to jest niegrzeczność, jak  pan 
śmie damę w takich okolicznościach jak moją 
córka, tytułować: panno 1

Patrzyłem zdziwiony, nie mogąc zrozumieć 
tłustego oburzenia. W isznie śmiały się tymcza
sem czem raz głośniej, widocznie ze mnie

Bardzo nie lubię, jeśli kto ze mnie się 
śmieje.

— Nie wiem dlaczego w okolicznościach, 
w jakich się znajdujemy...

— Bardzo będę prosić, abyś pan poracho
wał swoje słowa... Pański sposób w yrażenia się 
w całości mi się niespodobi, pan powinieneś po
znawać, że Rózia jest ślubną mężatką.

— Dlaczego miałem to poznać? poczem? 
córka pani wygląda tak młodo i tak ładnie !

— Aha teraz będziesz pan chciał się wy
kręcać z komplimentem, a przedtem mówiłeś pan 
impertynencję.

— Ależ proszę panil dlaczego miałem mó
wić im pertynencję? W  czem pani widzi niegrze
czność?

— Jak  to w ozem ? co to w czem ? to po pro

stu z pańsk'3go boku, jest z przeproszeniem po 
grubiańsku ! Rózia jest kobieta od dobrego to n u ; 
takie dziecko z „porządnego domu.* proszę ja  
pana bardzo mocno, co podobnego, to się w na
sze familie nie trafia... może być, że to Bię trafi 
między jakie inne państwo, ałe dziękować Bogu 
u nas się nie przytrafiało.

— Ależ proszę pani, co pani mówi, co pani 
myśli, co się trafiło !!

— 0 !  ja  pana muszę bardzo przepraszać, 
już ja  rozumiem, którędy pan idzie myślą. Pan 
pewnie i żonaty, a  na każdy przypadek dość już 
stary jesteś i powinieneś i wiedzieć i poznać.

— Tak pani, jestem  już dość stary, aby 
dużo wiedzieć i rozumieć, ale jeżeli rozumiem — 
dodałem zwracając się ku pani Róży, która wiła 
się ze śmie ;hu — to powiem słowami Zagłoby: 
niech ze mnie skórę ściągną i podogonia dla 
osłów zrobią.

Żonaty, dziękować Bogu nie byłem, nie je
stem, i jak  pan Bóg w dobroci swej rozumu mi 
nie odbierze, nigdy nie będą. Nie mam żony ani 
tak pięknej jak pani Rozalia, ani tak miłej jak 
pani Rozalia, ani tak milej jak jej mama.

— Et, pan nie potrzebujesz mnie zawracać 
głowy, żonaty czy kaw abr, dziś każdy już zna, 
że jak młoda mężatka nosi taką wolną bluzkę....

— Niech że już mama nie uczy tego pana, 
kiedy tych rzeczy nie rozumie — wołała z wzra
stającą wesołością „młoda mężatka* wcale nie

zażenowana i widocznie wybornie się bawiąca 
mojem zakłopotaniem.

Ale właściwie w owej chwili, kiedy dowie
działem się w sposób wykluczający wątpliwość, 
jaki był powód gniewu mamy, tak drażliwej na 
n eatakowaną cześć swej córki, pociąg stanął, 
konduktor pod samem oknem mego wagonu wy
wołał stacyę, na której miałem wysiąść.

Uradowany wyskoczyłem z wagonu, poleca
jąc posługaczowi, by zabrał moje rzeczy... ucie
kałem co sił, ale parę minut jeszcze dzwonił mi 
w uszach śmiech „młodej mężatki*. Miałem przy
kry posmak, jak  gdyby skołkowaciał mi i język 
i zęby.

Była to oczywista napaść ale uważałem to 
za złą wróżbę dla całej podróży.

Na dworcu otoczyła mnie zgraja obdartych 
ludzi, zalecając „hotel*, „fiakra* i „wszelkie usłu
gi*, zachwalając „artykuły* własne i ganiąc kon
kurentów w sposób nie przedstawiający żadnej 
wątpliwości, co do stopnia zachwalających i ga
nionych.

Zły i zgnębiony wsiadłem do „fiakra*, — 
tak się w tem „mieście* nazyw a zaprzężony w 
jednego konia wózek, na którym siedzenie stano
wi worek sieczki, rzucony bez okrycia na drabin
kę ułożoną na półdrabkach.

— Jedź do Bądu — rzekłem wreszcie do 
woźnicy, gdym się wydarł ze strasznego oto
czenia.

— W ue ?
— Nie rozumiałem, ale z tonu poznałem 

niedowierzanie i zdziwienie, powtórzyłem więc 
rozkaz podniesionym głoBem. Wózek potoczył sif 
po kamienistej d rodze, a  ja  podskakiwałem n r 
worku sieczkowym, trzymając się jedną ręką pół- 
drabka, aby nie wypaść z wózka, ? drugą usiłu
jąc zatrzymać na głowie kapelusz, który odbywał 
te im e ruchy na mojej głowie — co ja  na 
sieczce.

Pana naczelnika w sądzie nie zastałem, wy
jechał w sąsiedztwo n a  wieś... na kom isję popra
wił się woźny.

Pan adjunkt komisyonował od trzech dni 
w górach.

Bardzo uprzejmie, ale z pewną rezerwą, 
jakby mi chciał dać odczuć niepotrzebne narzu
canie się z moją osobą — przyjął mnie pan aus- 
kultant, wyrażając przeBadnemi słowami sw ą ra 
dość, ofiarując swoje biurko, kałam arz i pióro, 
a  nawet „swego* dyurnistę, który, ile że było już 
po dwunastej, właśnie do domu odchodził.

Niebawem pożegnał mnie tak ie  p. auskul- 
tant, spieszył na objad.

— Tu straszne stosunki, restaurac ji nie ma, 
egzystencja niemożliwa, jadam  u woźnego, gdy
bym się spóźnił nie dostanę objadu — mówił to
nem usprawiedliwienia...

________________  (C. d. o.)

w w ielk im  uyboree poleca magazyn
j ^ J L i  R o ł a j a  L u d w i g a .

L w ó w ,  H o t e l  Q e o r g e ’ a .
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mewolę.u Całogodzinną mowę zakończył wnio
skiem o odesłanie sprawy do komisy prawniczej. 
Do wniosku p. Wójcika przechylił się też p Ole
śnicki, poczem zabrał głos

p. oAmlestnik hr. Plaińshl

który oświadczył, iż ponieważ dyskusya może 
być prowadzoną tyJko nad kwestyą formalną, nie 
może wchodzić w meritum sprawy Nawet jeśli 
izba uchwali ten wniosek, to rząd nie może zrobić 
nic więcej nad to, co uczynił. Wczystkie fakta 
podniesione gdziekolwiek, czy to przez posłów, 
czy w prasie, jako zarzuty, zbadał bardzo szcze
gółowo i dokładnie, co zabrało nadzwyczaj wiele 
czasu.

Trzech radców namiestnictwa znanych z 
bardzo objektywnego usposobienia rozesłano do 
tych okolic, w których miały się dziać naduży
cia, by zbadali wszystk;e zarzuty, przesłuchali 
wszystkich świadków, na których powoływano 
się w interpelacyi. Ten maleryał zebrany przez 
delegatów namiestnictwa odsyłano do Wiednia 
Jo wiadomości ministerstwa spraw wewnętrznych, 
dokąd też zarzuty, protesty wnoszono. Częścią 
m ateryał hędzie zużyty w odpowiedziach korni 
sarza rządowego na interpelacye.

Mówca ze swej strony może złożyć nie tylko 
to zapewnienie, że tak, jak przed ostatnimi wy- 
boraro polecił władzom, ny postępowały jak naj- 
legalniej, tak samo i w przyszłości sobie postąpi. 
Niestety musi mówca zwrócić uwagę na to, że 
agitacya wyborcza prowadzona jest. u nas zbyt 
namiętnie. Soecyalnie co do wyborów w V  ku- 
ryi okręgu sanockiego, o których mówił p. Wój
cik, przeprowadzono jak najskrupulatniejsze do
chodzenie, fakt przytrzymania p. W ójcika podczas 
wyborów był jednym z tego rodzaju, w których 
starosta postąpił jak postąpić nie był powinien, 
za co też dostał ostre wytknięcie.

Bądź co bądź jednak kwestya jest wielka 
co do tego, czy to przytrzymanie p. W ójcika u- 
ważać należy za aresztowanie. Tak samo co do 
faktu przytrzymania pana Rewakowicza w Sta
rym Samborze, o którem wspomniał p. Wójcik 
było pewnem zawinieniem ze strony starosty i 
zostało mu wytkniętem, ale mówca musi skon 
statować, że p. R. wcale nie był aresztowany i 
że starosta powiedział mu wyraźnie: Ja pana nie 
aresztuję Form a była nieodpowiednia, lecz s ta 
rosta przytrzymał p. R. w interesie jego bezpie
czeństwa osobistego.

A teraz -  rzekł namiestnik -  prócz pa
nów, p. Oleśnicki wniósł co do całej tej kwestyi 
interpelacyę. Mogę zapewnić panów, że wszystkie 
fakta i wszystkie zarzuty w tej interpelacyi pod
niesione, a jest ich bardzo wiele, gdyż naturalnie 
wkładaliście w nią to wszystko, coście słyszeli , 

^  wszystkie te pogłoski były przedmiotem do-
kładnego i szczegółowego badania. Ponieważ po- 

^ m io b n a  interpelacya niezawodnie będzie także po- 
H K s ta w io n a  w Wiedniu, przeto cały materyał wy- 
^ ^ ^ K ł e i n  du Wiednia do ewentualnego użytku. Wo- 
I^ T la łb y rn  nawet, żeby tam odpowiedziano na te 
■  zarzuty, abyście się panowie o tyle bardziei

przekonali, że wszystko z całą sumiennością sie 
^ ^  robi, aby z jednej strony ukarać nadużycia, jeśli

jakie były, a z drugiej ucbylić na przyszłość 
wszelkie niewłaściwości.

Ale nietylko w tern, co mówił p. W ój
cik i dzienniki opozycyjne jest niesłychanie 
wiele przesady a i wprost nieprawdy. Zarzu- 

^ tów podniesionych przez p. Wójcika nie można
pozostawić bez odparcia.

Nieprawdą jest, iżby w kraju naszym nie 
było wolności osobistej; nie prawdą, iżby żan- 
dannerya dopuszczała się gwałtów ; nie prawdą 
jest, jakoby wybory byty farsą, a z kon tytucyi 
były tylko szmaty i strzępki. Tego rodzaju mowy 
i zarzuty, jak p. Wójcika, nniemożliwiają w za
jem ną miłość i wspólną pracę. Ani jednego za 
rzutu nie ma niebadanego, w niektórych wy
padkach z rząd zo n o  postępowanie dyscyplinarne, 
dlatego ich nie przesądzam.

Mowę namiestnika przerywano częstymi 
brawami, a gdy zakończył ozwały się huczne 
oklaski.

Następnie ks. Stojałowski chciał wchodzić 
w meritum wywodów namiestnika, lecz m arsza
łek powołując się na regulamin, sprzeciwił 
się temu.

Fp. "'Stadnicki i Abrahamowicz byli prze
ciw odesłaniu do komisyi prawniczej, przeciwne 
stanowisko zajęli pp.: Romanowie?, Jabłoński 
i Stojałow ski; p. Bernadzikowski wniósł o imien
ne głosowanie; wniosek upadł.

Potem w zwykłem głosowaniu wniosek p. 
Wójcika odrzucono 58 głosami przeciw 33 gło
som lewicy i Rusinów.

Klęski elementarne.
Z kolei p. Nowakowski uzasadnia swój 

wniosek o pomoc dla ludności, dotkniętej klęska
mi elepientarnemi. Przekazano wydziałowi kraj.

Balsze oz as a<l nie u i a wniosków.
Następnie uzasadniali jeszcze swoje wnioski 

pp. Siedniawski o kolej Podgórze-Myśienice - Lu
bień; rektor Kruczkiewicz o aktywowanie no
wych klinik, Roraanowicz o ustawę o dyscyph- 
narnem postępowaniu z nauczycielami ludowymi 
i Małachowski o podwyższenie płac nauczy
cielskich.

Ustawa wodna.
Z kolei przy szło na porządek dzienny spra

wozdanie komisyi o regulacyi rzek w Galicyi, 
referowane przez p. Kozłowskiego.

W dysltusyi wzię'i udział ks. Stojałowski, 
R apoport, Męciński a wreszcie namiestnik hr. 
Piniński. poczem wybrano jeneralnych mówców 
ks. Stojałowsidegj contra a D. Abrahamowicza 
pro. Przemawiać oni będą na wtorkowem posie
dzeniu

Koniec o g. trzy na 5 popoł. Następne we 
wtorek.
iSS&KSi

Czas odnowić przedpłatę.

Obrót miewa.
Dalej p. Maryewski uzasadniał swój wnio

sek, aby wobec tego, że wskutek zastoju w prze
myśle młynarskim i nadmiernej konkurencyi ze 
strony Węgier, ceny zboża zdeprecyonowane zo
stały — wezwać rząd do przywrócenia ustawy o 
obrocie miewa. W niosek przekazano komisyi go
spodarstwa krajowego.

Wyzyskanie sil wodnycb.
P. Niementowski, rektor politechniki, uza 

sadniał wniosek, aby rząd przystąpił w Galicyi 
do racyonalnego wyzyskania siły spadku rzek 
na obszarach dóbr własnych, zaś co do innych 
poczynił pomiary. W kraju naszym na całym 
stoku K arpat znajduje się wiele sił wodnych 
w spadku rzek, co tworzy znaczne, a dotąd nie- 
e.HpIoaton ane bogactwo kraju. Wniosek przeka
zano komisyi wodnej.

K R (i y> 1 K  A.
Lwów. dnia 1 Lipca.

C etarz udaje się we wtoren na dwumiesię
czny pobyt lelni do Ischlu

Stan zdrowia d. arcyksiężny Stefanii, hr.
Lonyhy’owej znacznie się poprawił i arc. Stefa
nia znajduje się już na drodze zupełnej rekon- 
walescencyi- Od kilku dni wstaje z łóżka i spę
dza kilka godzin na werandzie lub na balkonie 
willi w Baden, w której całą chorobę przebyła. 
Przy boku arcyks. Stefanii znajduje się córka 
arcyksiężniczka Elżbieta.

Dr. Leon Biliński, gubernator Ranku austro- 
węgierskiego przybył do Lwowa celem wzięcia 
udziału w pracach sejmowych.

Przewiezienie zwłok ś. p. dr. Ferd. Weigla 
z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego ca 
dwoizec główny odbyło się wczoraj o g 5 po
południu przy udziale bardzo licznym posłów sej
mowych z marszałkiem kraj. St. hr. Badenim na 
czele. Po wyniesieniu zwłok z domu, przemówił 
prezes Koła polskiego Jaworski, poświęcając 
zmarłemu serdeczne wspotnnie a następnie imie
niem lewicy sejmowej, której długoietniiu preze
sem był śp. Weigel, p. Romanowicz. Kondukt 
żałobny w otoczeniu barazo licznego zakonnego 
i świeckiego duchowieństwa prowadził ks. kan. 
Lenkiewicz. Rydwan żałobny w cztere koni za
przężony poprzedzał wóz pełen wieńców. W e 
wtorek rano odbędzie się w Krakowie pogrzeb 
śp. Weigla na koszt gminy m. Krakowa.

U namiestnika hr. Leona Pinińskiego odbył 
się wczoraj o godz pół do 8 wieczór drugi z 
rzędu obiad poselski na 34 nakryć, w którym 
między innymi wzięli udział: minister dr. Piętak, 
ks. arcyb. Bilczewski, ks. metrop. Szeptycki b. 
minister Adam Jędrzejowicz, prezyd. Małachow
ski, W ładysław Wiktor Czaykowski, adw. W ła
dysław Czaykowski, St. Jędrzejowicz, dr. J o r 
dan, lektorow ie Kruczkiewicz i Niementowski, 
dr. Górka, Marjewski, ks. Wandyczewski, W a- 
chuianin, szef biura sejmowego dr. Ekielski itd.

Słusznie zaznacza warszawska Gazeta pol
ska, że gdy po nieszczęśliwej katastrofie z gal. 
K asą  oszczędności, społeczeństwo nasze starało 
się i me dopuściło, aby szersze warstwy ponio
sły stratę, to w Niemczech po upadku banku 
lipskiego i innych nikt o akcyi ratunkowej nawet 
nie pomyślał i dziesiątki tysięcy rodzin poniosły 
tam dotkliwe szkody. Cóż więc mówić o „nie
mieckiej gospodarce" w obec „polskiej gospodar
ki.* W  Niemczech bankructwa jednych spowo
dowały wzbogacenie się innych—u nas na seryo 
rzecz biorąc, zbankrutowali wszyscy, bo i milio
ny przepadły i nie ma niemal takich, którzyby z 
pieniądzmi wyszli.

Awans w Banku ausiro-węgiersklm W Ga
licyi awansowali w Ja ś le : naczelnik Reiss, za
stępca naczelnika Floch ; w Kołom yi: naczelnik 
Reck. zastępca naczelnika Bigo, urzędnicy Jasiń
ski, Rosner; w Krakowie urzędnicy: Ciompa, Ma
kowski, Maślakiewicz, dr O rrasch; we Lwowie 
urzędnicy: Schrimpf, Mosch, Płoszczatski w
Przemyślu zastępca naczelnika Łysiak urzędnicy 
Neumann, Rybiński; w Rzeszowie urzędnik Gi- 
żowski; w Stanisławowie urzędnicy Zathey, J a 
błoński; w Tarn opolu zastępca naczelnika T ra 
ciło wski, urzędnicy Pragłowski i Rozw adow ski; 
w Tarnowie naczelnik Zgórski, zastępca Scbait- 
ter. _ _ _

*Pomoc wzajemna* urzędników naftowych. 
N a walnem zgromadzeniu tego towarzystwa, od
bytem pod przewodnictwem p J. Schoimana 
przyjęto do zadowalającej wiadomości sprawo
zdanie wydziału, udzielono mu absolutoryum i 
uchwalono niektóre zmiany statutu. Na wnioski 
sekcyi schodnickiej, referowane przez pp. St. Ro 
moszyńskiego, R. Bachowskiego i St. Morgulca 
uchwalono niektóre normy regulaminowe, jak  np. 
aby na wakujące posady polecać tylko członków 
niezalegającycb z wkładkami, obostrzono rygory 
przy udzielaniu zaliczek i upoważniono wydział 
do zbierania składek i gromadzenia funduszów 
na budowę własnego domu. Nad referatem p. 
Schoimana o projekcie połączenia „Pomocy wza
jemnej* z „Towarzystwem naftowem* wywiązała 
się obszerna dyskusya, poczem na wniosek p. 
Morgulca uchwalono polecić wydziałowi zarowno 
tę sprawę do rozpatrzenia, jakoteż podniesioną 
przez Z. Korosteńskiego, redaktora Dźwigni kwe- 
styę przyłączenia funduszu em erytalnego do To
warzystwa np urzędników prywatnych.

Zjazd egzekutorów należących do tow. Sa
mopomoc odbył śię we Lwowie w sobotę. Zje
chało się 42 członków. W dyskusyi podnoszono 
konieczność uregulowania położenia egzekutorów 
i zabezpieczenia im emerytury. Uchwalono wy
słać deputacye do prez. Korytowskiego. Potem 
dokonano nowych wyborów. Przewodniczącym 
wybrany został K. Quirini, zastępcą K. Biskup, 
skarbnikiem A. Jayko, a wydziałowymi : L. W ar- 
chałowski, M. Karnowski, K . Węgrzyn, J. Ciecz- 
kiewicz i j .  Hyjek.

Uroczyste zamkniecie roku szkolnego na 
bezpłatnych kursach dla dorosłych analfabetów, 
utrzymywane przez koło akademickie tow. szkoły 
ludowej odbyło się w sobotę popołudniu w bu
dynki) szkoły im św. Antoniego.

Zjazd galicyjskiej partyl sucyalno-demokra- 
tycznej odbywał 'się we Lwowie przez sobotę 
i niedzielę pod przewodnictwem pp. Hudeca ze 
Lwowa, Kurowskiego z Krakowa i Schifflera 
z Przemyśla. Zjechało się 66 delegatów z 17 
miejscowości. W sobotę przemawiał najpierw p.

Daszyński na tem at „Działalność parlamentarna*. 
Powtarzał swoje tysiąc razy już wygłoszone fra
zesy, potem wyjaśniał, dlaczego socyaliści nie 
wiążą się z innemi gaiicyiskimi polskimi stron
nictwami opozycyjnymi, mianowicie ze stojałow- 
czykami i ludowcami, oraz z p. -Brelteiein. Uspra
wiedliwiał się wreszcie, d go nie załatwiał
zanoszonych na jego ręce róśb i żądań; był
„tak zapracowany, że przechodziło to wprost je 
go siły1*. Potem przemawiał cały szereg mówców, 
a tematem wszystkich tych mów było podżeganie 
do walki klasowej. Następnie obradowano nad 
statutem  organizacyjnym.

W niedzielę zaś najpierw na posiedzeniu 
tajnem zajmowana się sprawą podatku partyj 
nego i prasą socyalistyczną, a następnie na po 
siedzeniu publr ;m m  sprawą rozszerzenia orga 
nizacyi i agitaey socyalistycznej w kraju, wre
szcie omawiano akcvę przedwyborczą.

Tow. szkoły ludowej odbyło w  sobotę wal
ne zgromadzenie delegatów, przybyłych bardzo 
licznie z całego kraju. Po nabożeństwie w ko
ściele archi katedralnym zebrali się uczestnicy 
zjazdu w sali ratuszow ej, gdzie ich w serdecz
nych słowach powitał prezydent miasta, dr. Ma
łachowski.

Zgromadzenie zagaił prezes dr. E. Bandro- 
wski wskazując na znaczny postęp w ubiegłym 
roku i wyrażając cześć m. Lwowowi i prezydento
wi za pópierauie celów towarzystwa i poświęca
jąc gorące wspomnienie pośmiertne śp. ks. arcyb. 
Isasowiczowi i wiceprezesowi zarządu głównego 
śp ks. T. Chromeckiemu.

Towarzystwo liczy : 2 członków honoro
wych, 49 czł. założycieli i 48 członków doży
wotnich. Zarząd wystawił dla zwykłych członków 
13.407 kart legitymacyjnych; w ciągu r. przy
było 961 członków1 zwykłych

Fundusz zakładowy wynosił z końcem roku 
1899 62.902*18 h. koron; w ciągu roku powięk
szył się o 12.076 16 b Fundusz szkoły bialskiej 
wykazpje 12.798*84 h niedoboru, którą to sumę 
dłużny jest funduszowi bieżącemu. Bilans z koń
cem roku 1900 wykazuje w stanie czynnym 
145.983 25 kor., w stanie biernym 26 307*74 kor. 
Gz\sty zysk za r. u. 26.307 74 k.; Podatek 3 ma 
ja  392 61 k., zapis śp. dr. K . Neumanna 31.298 04 
ker. Kół miejscowych liczy towarzystwo 76. Na 
Bukowinie ma towarzystwo dwie szkoły: w Su- 
czawie 119 chłopców i dziewcząt; w Serecie 54 
chłopców.

Drugie posieazenie walnego zgromadzenia 
delegatów rozpoczęło się w niedzielę, o godzinie 
1/a 11 rano. Uchwalono długi szereg wniosków 
koła pań w Przemyślu, koła III w Krakowie, w 
Kołomyi, Mor. Ostrawie, i kola pań  we Lwowie.

W  sprawie rzekomych przeszkód czynionych 
przy zakładaniu czytelń, uchwalono rzecz przed
stawić namiestnikowi, względnie udać się do sej
mu, by skłonił namiestnictwo do podania powo
dów czynienia przeszkód w zakładaniu czytelń.

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum, dc- 
konano wyborów 11 członków zarządu główne
go, 5 członków rady nadzorczej i członków są
du rozjemczego, poczem prezes dr. Bandrowski 
zamknął zgromadzenie

P. Edward Webersfeld, rewident Kasy miej
skiej, został d. 28 czerwca usunięty tymczasowo 
z urzędu swego, a to z powodu, że w publicz
nych lokalach wyrażał się obelżywie o przełożo
nych władzacn Magistratu.

Samobójstwa w armii. W Samborze za
strzelił się dnia <26 b. m żołnierz 77 p. p. 
Sternbach.

Skazany na śmierć Drzez lwowski trybunał 
żonobójca Kirył -jLekyk, usiłował w więzieniu ode
brać sobie życii. Wybił szybę i kawałkiem szkła 
podciął sobie £*rdło;_J-,rzeniesiono go do szpitala 
więziennego. Rany^ jakie sobie Łesyk zadał, nie 
są niebezpieczne. ^

Przebity bagnetem. W bójce wywołanej w 
niedzielę wieczór obok rogatki żółkiewskiej przez 
rozbawionych żołnierzy 80 pp., żołnierz Niedo- 
skodny wbił cały bagnet w pierś zarobnika Mi
chała Dmetryszyna. Śmiertelnie rannego odwie
ziono do szpitala, lecz niema nadzieji uratow a
nia mu życia.

Nagłą śmiercią zmarł w sobotę w pociągu 
pospiesznym przychodzącym do Lwowa o 5 po
poł. podróżny Wieńczysław Klimth, liczący lat 
około 40. Ze znalezionych przy nim papierów 
pokazało się, że przyjechał za paszportem rosyj
skim z Jekaterynosławia. Przy sobie miał bilet 
kolejowy do Pragi i gotówką 417 rubli. Po dro
dze opowiadał, że jedzie do kąpiel.

Pożar W Sokalu. Piszą nam pod 29 czerw
ca. Dziś o godzinie 3 po południu rozszerzył się 
z nieznanej przyczyny pożar w domu Arona 
Flanza i w przeciągu paru godzin zniszczył około 
dwiećc e domów Morze płomieni objęło w trzech 
kierunkach : stary rynek, h rnicę, ulice Miko
łajską, Szewską, Krawiecką Ławał Szlacheckiej. 
Mimo, że z wysiłkiem pracowały zjednoczonemi 
siłami straży pożarne miejscowa i zarekwirowane 
z Bełza, Poturzycy, W oli komarowej, Dobraczy- 
na Kopy Iowa, Switarzowa. Cieląża, Opólska, Ta- 
takow.i, Ulówka, Monkowa, Sawczyna, Krysty- 
nopola, Jekowiec, Skomoroch i Zawiszni, rozsza
lały żywioł groźnie postępował a płaty słomy i 
papieru ulatując w powietrzu szerzyły dzieło 
zniszczenia. N w  to nareszcie to, czego się oba
wiano, zerwała .ę wichrzyca i miotając słynne 
piaski i prochy* sokolskie pomieszane z wzno- 
szącemi się dymami zasłoniły pożarowisko i ra 
tujących.

Przez kwadrans cały kłęby te prochów i dy 
mów zasłoniły niebo i ziemię, pogrążając w tu
m anach wszystko i wszystkich. Tłumy staDęły 
bezradne, zdawało się, że całe miasto doszczę
tnie pójdzie w perzynę, a grozę położenia zwię 
kszało to, że obok stojący niewidzieli jeden dru
giego. W krótce jednak wichura uspokoiła się, z 
tym więc zwiększonym zapałem przystąpiono do 
zwalczania żywiołu. Starosta Korosteński i bur
mistrz Wysoczański będący przez cały czas przy 
ogniu, zachęcali do akcyi ratunkowej i niescho- 
dzili z posterunku a dzielny wachmistrz Zenon 
Brandl i inspektor policyi miejscowej Antoni 
Trzaska wraz z kilku innymi z miejscowej inteli- 
gencyi z niezmordowanym wysiłkiem i ofiarnem 
poświęceniem dawali przykłady wytrwałości, nie 
szczędząc w akcyi ratunkowej trudów i zdrowia.

Około godz. 11 w nocy płomienie osłabły 
i tylko dymy unosiły się i ścieliły nad pogorze
liskiem. Około trzy tysiące ludzi zostało bez do
mu i ch leba; pożar pozbawił mienia i dobytku 
około sześćset rodzin Szkody przenoszą pół mi
liona koron. Place i uhce zawalone meblami, 
sprzętami i betami, tabory bezdomnych koczują 
pod gołem niebem.

Dotychczas zgliszcza tle ją , dym napełnia 
powietrze i przerywa wszystko swądem, wielka 
synagoga pali się we wnętrzu a dymy buchają 
przez okna

Komitet obywatelski zawiązany z inieyaty- 
wy starosty i burmistrza przyszedł na razie z 
chwilową pomocą, dalszej akcji pomocnej ocze
kujemy od rządu i kraju.

Jak zawsze podozas większych pożarów i 
tu nie obyło bez rabunku i kradzieży, które żan- 
darmerya już wykryła i winnych oddała w ręce 
sądu.

Handel ka~iami koresponaencyjnemf z w i
dokami. Ministerstwo handlu wydało rozporządze
nie, normujące handel kartami korespondeneyjne- 
mi z widokami, Odtąd wolno będzie sprzedawać 
karty z widokami wyłącznie albo na podstawie 
specyalnej karty przemysłowej, alb > koncesyi. 
Kto będzie cnciai sprzedawać karty  z widokami, 
przeznaczone wyłącznie do zaspokojenia potrzeb 
przemysłu ? obrotu lub towarzyskiego życiu, np. 
z widokami krajobrazów, z tekstem, zalecającym 
jaki towar, ten musi uzyskać osobną kartę prze
mysłową Konctsyę z namiestnictwa musi uzy
skać każdy, kto chce sprzedawać karty z wido
kami, niesłużące wył jcznie do powyższych celów, 
ale wyrażające pewną myśl polityczną, lub po 
średnicząae w partyjnych przekonaniach lub słu
żące wrażeniom zmysłowym, wreszcie przedsta
wiające się jako wyroby artystyczne. Kariy obra
żające moralność są naturalnie całkiem wyklu
czone. Tylko księgarnie nie potrzebują starać się
0 kartę przemysłową lub koncesyę na sprzedaż 
kart z widokami.

Ze zjazdu abituryentów w Krakowie w nie
dzielę, donoszą nam następujące szczegóły: P ier
wsze posiedzenie zagaił p. Kisielewski. Przewo
dniczącymi obrano pp. Kisielewskiego i dra K u
nickiego. Abituryent Drobner przemawiał do p un
ktu 1, tj. co do opowiedz! na ataki i przeszkody 
przeciw dojściu zjazdu do skutku. Na temat „N a
sze zadania" mówił p. Kisielewski, W dyskusyi 
zabierała glos p. Zofia Daszyńska-Golińska. Pan 
Kościcki wyraził się obrażająco o Rusinach, co 
wywołało protesty i spowodowało odebranie mu 
głosu. Ze strony socyalnych demokratów prze
mawiał p. Wyrostek. Uchwalono rezolucye, wzy
wające do pracy nad samym sobą, nad ludein, 
do popierania instytucjj szerzących oświatę wśród 
ludu jak uniwersytet tudowy i td.

Ruch ogólny pociągów na części szlaku 
Delatyn-Kołomyja między stacyami Delatynem
1 Łanczynem będzie dzisiaj pociągami nr. 3951 
i 3956 napowrót podjęty.

Fałszywe banknoty dzies ięciorenskowe kur
sują w wielkiej ilości w okolicach Drohobycza. 
Nie ma dnia, aby nie natrafiono na taki fałszy
wy banknot. Chociaż te falsyfikaty krążą już od 
kilku tygodni dotąd nie wyśledzono, kto puszcza 
je w kurs.

Z Brodow piszą nam pod d, 30 zm. W śro 
dę zawitał do Brodów ks. arcyb skup Weber. Na 
dworcu oczekiwali naczelnicy władz autonomi
cznych i rządowych i wiele osób z miasta, a po 
pięknem przemówieniu burmistrza ruszono do 
miasta, gezie z okien powiewały chorągwie, a u 
dwu bram tryumfalnych witały dostojnego gościa 
reprezentacye towarzystw i zboru izraelickiego. 
Po chwilowym wypoczynku w tutejszej plebanii 
udał się ks. arcybiskup do kościoła, gdzie udzie
lał sakram entu bierzmowania. Następnego dnia 
odbyło się u ks. kanonika K rausa przyjęcie na 
cześć gościa, na którem jaw ił się hr. Russocki, 
nadr. Gawroliński, st. zarządca poczt Igieł, bur
mistrz K ulak i wl. Po uczcie powstał ks. arcybi
skup i przepraszając obecnych, że wbrew przy
jętemu zwyczajowi sprzeciwiającemu się wychy
laniu toastów wśród podobnych przyjęć, — dając 
folgę swemu serdecznemu uczuciu, wnosi toast 
na cześć tak ogólną sympatyą i czcią otaczanego 
hr. Russockiego a to ez re imienin jego. Z en
tuzjazmem przyjęto serdeczne przemówienie do
stojnika a hr. Russowski szczerze za ten objaw 
podziękował. Po obiedzie składał ks. arcybiskup 
wizyty tutejszym przedstawicielom władz i od

lej p. Igla, z którym łączą gô  wspomnienia z 
ław szkolnych, dyrektora Librewskiego, nadrad- 
ców Spomorskiego, Garwolińskiego iwi. Żegnany 
z czcią wyjechał ks. arc. do Leszniowa na dal
szą wizytacyę.

Z Zakopanego piszą nam : W przeszłym je
szcze roku parafianie zakopańscy postanowili na 
najwyższym szczycie Giewontu wznieść krzyż że
lazny jubileuszowy i obecnie myśl ta blizką już 
jest urzeczywistnienia. Krzyż ten stanie za cię
żko zapracowany grosz górali, na ziemi od wie
ków do nich należącej i panować będzie nad 
doliną od wieków przez nich uprawianą. Myśl 
ta trafiła na silną opozycyę grona zapalczywych 
cywilizatorów. Krzyż Pański na szczycie tatrzań
skim, panujący nad ziemią polską, razi mocno 
oczy tych postępowych panów. Pod rozmaitemi 
pozorami starano się wielokrotnie to przedsię
wzięcie ośmieszyć i wydrwić to w Słowie Pol- 
skiem, to w Przeglądzie ZakopańsJcim. W ostatnim 
numerze tego pisma w artykule „Co się dzieje 
w Tatrach* bije wyraźnie zawzięta nienawiść 
do godła Zbawiciela, tak dla nas drogiego. 
Niechże ci panowie raz już wiedzą, że ich do
brze zrozumiano i że rdzenna ludność Zakopa
nego nie da im pomiatać swemi uczuciami.

Jeden z parafian zakopańskich.
Samobójstwo. Żandarm iNaxera który asy

stując przy egz-ikucyi podatkowej w Skalicach w 
Czechach, zastrzelił włościanina Kubu, op iera ją
cego się wyprowadzeniu zatamowanych krów, 
odebrał tobie życie wystrzałem z karabina słu
żbowego. W liście pozostawionym napisał, iż 
sumienie nie dawało mu spokoju i dlatego ode
brał sobie życie. Pozostawił wdowę i czworo 
niezaopatrzonych dzieci.

Wyjazd do Westfalii Z K rakow a wyjechał 
do Westfalii ks. Ignacy Wieloch dla niesienia 
pomocy duehownej robotnikom polskim. Ks. Wie
loch zabawi tam trzy miesiące i jeździć będzie 
od wsi do wsi aż do Helgolandu , gdzie
kolwiek tylko są robotnicy polscy. Przed nim 
pojechało tam 8 naszych kapłanów. Nauki odby
wają się wieczorem po pracy, oraz w niedziele 
i święta,

Miaeta galicyjskie. W uzupełnieniu poda
nych przed kilku dniami ogólnych wyników spi
su ludności z dnia 31 grudnia 1900 roku, poda
jemy jeszcze rezultat tego spisu w dwudziestu 
najznaczniejszych po Lwowie i Krakowie, miast 
naszych. Poniższe cyfry przedstawiają ogólną li
czbę ludności w tych miastach wliczając wojsko, 
a cyfry w nawiasie ilość samej załogi:

Bochnia 10.071 (691), Brody 17.361 (888), 
Brzeżany 11.443 (832), Buczacz 11.756 Droho
bycz 19.432 (32), Jarosław  22.660 (4.358), Jasło 
6571, Kołomyja 34.188 (1860), Nowy Sącz 15.724 
(575), Podgórze 18155 (46u). Przemyśl 46.285 
(8.165), Rzeszów 15.010 (2.296), Sam bor 17.039 
(771), Sanok fi 365 (604). Stanisławów 30.410 
(3397), Stryj 23.205 <.625), Tarnopol 30.415 
(1.724), Tarnów 31.691 (2.426), Wadowice 6328 
(532). Złoczów 11.842 (1.699).

* 1911 minut muzy i i. Statystyka ma zawsze 
swoją dobrą stronę tj. dla tych, którzy nic nie 
mają do czynienia. Jeden z takich ludzi nie u- 
miał inadłej ze swego wolnego czasu skorzystać,

jak obliczyć, ile czasu potrzebuje 
sięciu wielkich utworów muzyoznyc 
na wykonanie, odtrąciwszy z tego 
antrakty A edług sumiennej rachub 
iż „Rien/i" wymaga dwóch godzin 
na zupełne wykonanie (ohne Stric' 
czasu na ant r akt y; „Laiający 
trw a dwie godziny i 21 min- 
trzy godziny i 8 minut ;  „Lohenj 
ny i 7 minut ;  „Trys an- i Izolda" dw 
i 17 minut; „Złoto Renu dwie gc
nut ;  Walktira" trzy godziny i 18 minri 
fryd tizv godziny i 44 minut ;  „Zmierzch bo
gów trzy godziny i 51 minut a „ Spie tfiacy no
rymberscy* najdłużej, bo aż trzy godziny i 53 
minut

Tenżesam obliczył, iż wykonanie wszystkich 
tych dziesięciu utworów W agnera jednym cią
giem wymagałoby nie mniej, jak 1911 minut, 
czyli, że trwałoby to jeden dzień, siedem godzin 
i 51 minut.

W wyścigu automobilowym Paryż -  Berlin
przybył w sobotę do Berlina o godz. 11 m. 3b
przed południem pierwszy Fournier. Tłumy lu
dności powitały zwycięscę gromkimi okrzykami. 
Gdy Fournier, na automobilu, przybranym w po
trójne barwy francuskie i w chorągiewkę o bar
wach niemieckich przejechał koło mety, kapela 
wojskowa zaintonowała marsyliankę. Tłum porwał 
Fourniera na ramiona i zaniósł do trybuny sę
dziów.

Drugi przybył do celu o godz. 12 m. 8 w 
południe Girardot, witany również owacyjnie 
przez publiczność. Trzeci przyjechał o godz. 12 
m. 26 Brassier.

Koło miejscowości Grossart najechał auto
mobil nr. 38, kierowany przez p. Degrais, całym 
pędem na drzewo, wskutek czego przednia część 
wozu roztrzaskała się. Obaj jadący wylecieli, 
przyczem Degrais otrzymał lekkie, jego towa
rzysz bardzo ciężkie obrażenia Powodem wy
padku było to, że wskutek tumanów kurzu, jakie 
wzbiły się za jadącym przodem innym wozem 
nie można było widzieć drogi.

Pierwszym skiPkleni rozstrzygniętego wy
ścigu automobilów Paryż-Berlin jest wydanie we 
Francyi zasazu urządzaniu wyścigów automobi
lów na drogach publicznych. Powodem tego są 
rozliczne wypadki, jakie się zdarzyły podczas 
wyścigu Paryź-Berlin.

Gimnazyaliści rosyjscy w Kutaisie biją swo
ich profesorów. Dnia 13 zm. jednego profesora 
obili kijem. Następnego dnia student Platon Ba- 
krada chciai strzelać z rewolweru do dyrektora 
gimnazyum, ale mu w czas przeszkodzono. Na
tomiast wieczorem na dyrektora s~koły realnej 
zasiadło trzech uczniów, obrzuciło go kamieniami 
i mocno pokaleczyli.

Strejk w Budapeszcie Cztery tysiące ro
botnic i robotników z fabryk i pracowni konfek- 
cyi damskiej w Budapeszcie rozpoczęło w po- 
niedziałeK strejk, ponieważ nie uwzględniono ich 
żądań podwyższenia płacy.

Olbrzymi strejk. M orning Post donosi z No
wego Jorku po d. 30 czerw ca: 20.000 robotni
ków amerykańskiego Towarzystwa dla wyrobu 
blachy stalowej w Pittsburgu rozpocznie ju tro  
strejk. Jeżeli do końca tygodnia żądania robo
tników nie będą uwzględnione, wówczas 200.000 
robotnikow tego samego zawodu z całych Sta
nów Zjednoczonych przyłączy się do strejku.

Wicekról pgipski został jak donosi N . W . 
T g l i , czynnie znieważony. W Karlsbadzie przy 
źródle spotkał ;--:ię wicekról Egiptu z posłem tu 
reckim na dworze szwedzkim, Cherifen baszą. 
Co między nimi zaszło, niewiadomo, dość, że po
seł znieważył czynnie wicekróla, a następnie wy-

wiedził między tniiynu radcę namiestnictwa, da-^Żwał go na pojedynek. Wicekról pojedynku nie 
t , _ 11  ------  1---  - Tprzyjął i świadków nie mianował. Wszyscy ocze

kują z naprężeniem dalszego przebiegu tej spra
wy, której przyczynę pokrywa tajemnica.

Otwieram z energią okno,
By odświeżyć swe mieszkanie. 
Słyszę: tam bas jakiś ryczy,
Tu grają na fortepianie,
Handlarz woła, psy szczekają,
Dzieci wrzeszczą w zgodnym gronie, 
A z rynsztoka niemożliwie 
Nos trapiące płyną wonie!
Biegnę szybko znów do okna 
I z uczuciem dość niemiłem,
Jeszcze prędzej je . zamykam.
Niż przed chwilą otworzyłem !

Kalendarz
W e wtorek 2 lipca Naw. Naiśw. Panny. 

Judy Ap.
Wschód słońca 2 lipca o l  min. 9

zachód o ^odz, 7 m. 57.

Colosseum Thorna. Od 16 czerwca najwspa, 
nialszy z wszystkich dotychasowych programów 
największy sukces roku 1901. Les Alex Caran* 
geot, najsławniejsi tancerze świata i wynalazcy 
tańców TourMlon. Goleman, słynna tresura psów 
i kotów. Adela Moraw, diva subretkewa z c. .k 
uprzyw. teatru na Josefsladt w Wiedniu. Piętro 
Basalari, fenomen wokalny. The Goettlers, naj
sławniejsi komiczni ekscentrycy. Lina Goltz, su
bretka teatru Hanza w Hamburgu. Trupa Borsini. 
niezrównani akrobaci na toczących się kulach- 
Mereedas, duo fantastyczne. The 5 Brustons, ko
miczna pantomina na bicyklach. 3 Brothers W il
liam, fenomenalni eiwilibryści.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie W niedziele i święta dwa przed
stawienia. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Glosy publiczności.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie;
Ciężka krzywda stała się naszemu Ojcu — 

a przez to Rodzinie.
Komunikat Bankn dla handlu i przemysłu, 

który ogłoszono przed kilku dniami we wszyst
kich dziennikach, był niewłaściwy* o ile m iał 
służyć jako replika na zarzuty dotyczące sposobu 
prowadzenia likwidacyi Banku kredytowego, a 
z b y te c z n y *  o ile miał na celu <*bronę czci kie
rowników Banku galicyjskiego dla handlu i prze
mysłu.

Ojciec nasz bowiem, przekonawszy się, że 
zarzuty wymierzone przeciwko sposobowi prowa
dzenia likwidacyi mogą być uważane za ubliża
jące dla osób kierujących tą sp raw ą— oświad
czył przy świadku J. Wlm. P. I ran- 
ciszkn Rozwadowskim ’) * że gotów 
jest uznać jawnie, iż nie miał zamia, 
ra podawać w wątpliwość uczciwośej 
ludzi stojącyek na czele Bankn dla

i



h a n d l n  i  p r z e m y s ł u ; pragnął tylko i jedy
nie skrytykowali sposób prowadzenia likwidacyi.

Nie stało się to niestety lecz nie z wi
ny lub lanledbuulu naszugo Ojca; a l
bowiem mimo powtarzanych przez J. W Pana 
Rozwadowskiego żądań, nie wykazano ze 
strony Hauku dla kandlu 1 przemy
słu, jakie oświadczenie byłoby od na
szego Ojca wymagane eelem polubo
wnego zalk.t..ie.iia tej sprawy, a treść 
komunikatu nie doszła do wiadomo
ści J. W. Pana Rozwadowskiego, 
mimo że był członkiem Rady nad
zorczej.

Skonstatowanie tego faktu uważamy za je 
dynie odpowiedni sposób ujęcia się za naszym 
Ojcem i ubolewamy głęboko nad tern, 
ie podobny komunikat wydano.

W ła d y s ła w  S a p ieh a , P a w e ł S ap ieh a  ̂

*) Z upoważnienia J . Wgo Pana Franciszka 
Rozwadowskiego, dyrektora towarzystwa kredyto
wego i członka Rady nadzorczej Banku dla han
dlu i przemysłu, powołujemy się na jego świa
dectwo.

Wyście t a  wb Lwowie
Lwów 30 czerwca.

W sobotni pierwszy dzień wyścigów lwow
skich ze względu na  wcale chłodną tem peraturę 
nadawał się znakomicie do podążenia na tor Ce 
toerowski Niestety mimo ożywienia chwilowego, 
panującego w mieście —  nie zebrało się tam 
liczniejsze grono zwłaszcza z t. z. „towarzystwa" 
— a i poszczególne biegi były mało interesujące. 
Trybuny zapełniły się dopiero po godz. 4 popo
łudniu a o g. 1/a 6 wracano już do m iasta. Na 
ulicach nawet panowało mniejsze ożywienie, ani
żeli w pierwszym dniu wyścigów lat ubie
głych.

Przebieg wyścigów był następujący:
W pierwszym biegu o nagrodę pań, ofiaro

waną przez hr. Alf redo wą Potockę, dla koni pol
skich, (meta 1600 m.J pierwszym był „Dreyfus 
11“ K . Ostaszewskiego po l p. Ellzem, druga 
„Jaskółka" Schindlera pod p. Hogelinem, trzecia 
„Wiedna* hr. Siemieńskiego pod p. Rotterma- 
nem. Cztery korne biegały. Totalizator 10 : 12.

W drugim biegu wojskowym z płotami dla 
koni półkrwi o nagrodę towarzyutwa 700 koron 
(m. 8200) pierwsza „Licho bez szlarki“ por. Kła
ka pod właścicielem, drugi „Pan" rotm. Calma 
pod Eltezem, trzeci „Patriot" rotm. Bzowskiego 
pod właścicielem Cztery konie biegały. Totaliza
tor 10 :23.

W  trzecim biegu maiden dwulatków o na
grodę austr. Jockey-Clubu 1500 kor. (n>. 1100) 
pierwsza „Elle se gobe“ hr. Siemieńskiego (dżo
kej Hesp.), druga „Klekotka" mr. Newfielda, 
trzecia „Tima* hr. Siemieńskiego. Pięć koni bie
gało. Tot 1 0 :1 1 .

W  czwartym biegu z przeszkodami o na
grodę towarzystwa 1000 k. (m. 3600) pierwsza 
„Rezeda" p. Stawiarskiego pod p. Ełtzem, drugi 
„Nemo“ p. W. Trzecieskiego pod p. BartoscLem. 
Dwa konie biegały. Tot. 1 0 :1 2 .

W piątym biegu gładkim o nagrodę mini
sterstwa rolnictwa 2600 kor. (m . 2400) pierw
szy „W aćpan" hr. Siemieńskiego (dżokej Hesp), 
drugi „Biegunek" Schindlera, trzecia „Pielgrzym
ka mr. Newfielda. Cztery konie biegały. Totali
zator 1 0 :1 2 .

Szósty bieg myśliwski nie przyszedł do 
skutku, ponieważ zamianowano do niego tyiko 
dwa kumę, a warunki tego biegu wymagały, aby 
najmniej trzy konie startowały.

Lwów 1 lipca.
W czorajszy drugi dzień wyścigów lwow

skich ściągnął na tor o wiele liczniejszą publi
czność, aniżeli dnia pierwszego. Publiczność ta 
jednak o tyle tylko się bawiła, o ile obserwowa
no się nawzajem, biegi bowiem nie przedstawia
ły żadnego interesu. Totalizator także stracił swą 
moc przyciągającą; nie przedstawia żadnych 
szat s wygrania. K to  np. wczoraj stawiając ró 
wną stawkę na wszystkie biegi, zawsze wygrał 
z wyjątkiem biegu trzeciego, ien w rezultacie 
jeszcze nic me wygrał. Nie jest to więc już gra, 
bo każda gra musi dawać pewne szanse, choćby 
tak małe, jak loterya austryacka, ale tylko do
browolne składanie okupu totalizatorowi, który 
w zamian nie daje nawet, przy biegach jak 
wczorajsze, emocyi, jakiej gracz pożąda. Wielu 
już to zrozumiało i coraz mniej „ totalizatoro
wi czó w. “

W pierwszym biegu sprzedaży ogierów o 
nagrodę m inisterstwa rolnictwa 2.000 k. (meta 
2.4( 0 m.) pierwszy był „W aćpan" hr. Siemień- 
Bkiego (dżokej Hesp), drugi „Biegunek" Schindle
ra, ńzeci „Count Poletyło" K. Ostaszewskiego. 
Trzy konie biegały. Totalizator 10 : 12.

W drugim oficerskim biegu z przeszkodami
0 nagrodę austr. Jockey Clubu 1.000 k. (meta 
3.600) pierwszy „Tarara-bom -de-ay" p. Rother- 
m ana pod właścicielem, drugi „Fango" p. Mirny 
pod właścicielem, trzecia „Ruperra" p. Zborowi- 
cza pod właścicielem. Trzy konie biegały. Tota
lizator 10 : 16.

W  trzecim biegu sprzedaży ogierów półkrwi
1 wschodnich o nagi odę towarzystwa 1.000 k, 
(m. 2.400) pierwszy „Kristicz" K. Ostaszewskie
go (dżokej Sudek), drugi „Aldonek" hr. Zdzisła- 
wowej Tarnowskiej, trzeci „Zakrzew" tejże. Czte
ry konie biegały. Tot. 10 : 28.

W czwartym galicyjskim biegu hodowla
nym o ępgrodę 5.000 k. (m. 2.000) pierwszy „Je 
m’en M m “ hr. S iem ińskiego (dżokej Hesp), dru
gi „Zinzolin" p. Głowińskiego, trzecia „Pojata" 
hr. Siemieńskiego. Trzy konie biegały. Totaliza
tor 10 : 11.

W piątym biegu sweepstakes (m. 1.200) 
„Alice" Schindlera obiegła sama jedna tor i wzię- 
a nagrodę.

W  szóstym biegu z płotami o nagrodę 100

dukatów ofiarowanych przez Alfredową br. P o 
tocką (m. 2800) pierwszy „Dreyfus II" K . Osta
szewskiego pod p. Eltzem, druga „Rezeda" p. 
Stawiarskiego pod p Bartosohem. Dwa konie 
biegały. Tot. 10 : 12.

GAZETA

Sztuki piękna.
Rejie ioar lwowskiego L :< ru m iejskiego:
We wtorek pierwszy gościnny występ He

leny Modrzejewskiej (na dochód budowy pomni 
ka Adama Mickiewicza) po raz pierwszy „W ar
szawianka" pieśń z roku 1831 napisał St. Wy
spiański — nastąpi po raz pierwszy „W nętrze" 
(Interieur) przez Maur. Maeterlinga — i koncert 
orkiestry teatralnej.

Repertoar teatru ruskiego.
W e wtorek dnia 2 b. m. po raz pierwszy 

„Krzywoprzysiężea1- sztuka ludowa ze śpiewami 
w 5 aktach przez Anzengrubera.

W e czwartek 4 bm. po raz pierwszy „Po- 
tępieńcy“ sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
Tohobocznego.

Tygodnik społeczno-literaoki powstać ma 
we Lwowie. Tak przynajmniej zapowiedział p. 
Kasprowicz w Warszawie, mówiąc do interwie- 
wującego go współpracownika K u r jera warszaw
skiego.

— Zakładamy w wielkim stylu tygodnik 
społeczno-literacki we Lwowie i, da Bóg, poka
żemy nareszcie, że i Galicya zaobyć się może na 
pismo jak się patrzy. Wolski daje kapitał, ja  bę
dę redaktorem , a wy mi pomagajcie.

(T elefonem  i pocztą).

— W skutek znanej radykalnej odezwy abi- 
luryenckiej, przybyło na zjazd około 150 abitu- 
ryentów. W niedzielę o wpół do 9 wieczorem 
złożyli oni wieniec u stóp pomnika Mickiewicza. 
Jeden z mówców polskich sławił Mickiewicza, 
jako poetę rewolucyonistę, inny zaś mówca prze 
mawiając po rusku imieniem młodzieży ruskiej, 
porównywał Mickiewicza z Sz* wczenką. Gdy ze
brani rozpoczęli śpiewać pieśń „Gdy naród na 
pole wyruszył z orężum". interweniowała polieya 
i zniewoliła zebranych do rozejścia się.

— Robotnica Gepuszka, 18 ’nt licząca, która 
doznała onegdaj, przy zawaleniu się gzymsu przy 
oudowie gmachu rządowego, złamania podstawy 
czaszki, zmarła wczoraj w krakowskim szpitalu.

z ;
<Tele«rafeiu i pocztą.)

— Nie trzydziestu osobom lecz tylko dwu
nastu wytoczono proces z powodu zajść w szko
le we Wrześni. Kilkunastu osobom za udział w 
zajściu kazano zapłacić po 3 marek kary. Ze 
swej strony rodzice polscy wnieśli przeciw nau
czycielom skargę o pobicie dzieci.

— Doniesienia, że dochodzenie przeciw gi- 
mnazyastom polskim zostało umerzone, nie po
twierdzają się. Proces w Brodnicy odbędzie się 
zapewne najdalej za parę tygodni, oskarżenie 
opiera się jednak na bardzo nikłych podsta
w i1'

Zjazd stojałowczyków.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Rzeszów 1 lipca
Onegdaj odbyło się tu zebranie rady stron

nictwa chrześcjjańsko-ludowego okręgu rzeszow
skiego przy udziale delegatów ze Lwowa i K ra 
kowa.

Przewodniczył ks. Stojałowski. Obrady były 
dłuższe. Zatwierdzono wstąpienie posłów do K o
ła polskiego i omawiano sposób poztępowania 
przy wyborach sejmowych. Omawiano sojusz ze 
stronnictwem ludowem.

Na wypadek, gdyby stronnictwo ludowe 
przyjęło p. Kubika do swego grona, stronnictwo 
chrześcijańsko-ludowe zerwie sojusz podczas wy
borów sejmowych ze stronnictwem ludowem.

Zjazd ludowców.
(Tel. „Gaz. Nar".)

Tarnów 1 lipca. 
Zjazd członków rady naczelnej stronnictwa 

ludowego, delegatów powiatowych i mężów zau
fania był bardzo liczny. Reprezentowanych było 
25 powiatów, a m ianowicie: Brzozów, Dąbrowa, 
Kraków, Pilzno, Łańcut. Jasło, Sanok, Myślenice, 
Tarnów, Rawa ruska. Krosno, Kolbuszowa, Mie
lec, Bochnia, Nisko, Wieliczka, Tarnobrzeg, Brze
sko, Ropczyce, Grybów, Biała Wadowice, Nowy 
Sącz, S tare  miasto, Nowy Targ, Przybyli również 
posłowie stronnictwa do Rady państwa, a miano
wicie pp. Bojko, Kubik, Krempa i Olszewski i 
i posłowie sejmowi pp. Bernadzikowski, Wójcik, 
Milan, Sredniawski i Styła. Nadto brali udział re- 
daktorowie ze Lwowa p. Rewakowicz i Wysło
uch, b. poseł Stapibski. Liczba włościan wyno
siła przeszło 500.

Pierwszego dnia w sobotę obradowała w 
sali Sokoła tarnowskiego Rada naczelna stronni
ctwa, pod przewodnictwem posła Bernadzikow- 
skiego. Obrady były ściśle poufne i tyczyły się 
organizacyi stronnictwa w. bec nadchodzących 
wyborów sejmowych i stosunków do innych 
stronnictw a w szczególności do stronnictwa 
chrześcijańsko ludowego. Obrady trwały do godz. 
8 wieczorem i zakończyły sie wybraniu komisyj 
do poszczególnych punktów, będących na j o- 
rządku dziennym, celem przedstawienia rezolucyi 
na kongresie ogólnym.

Obrady ogólne rozpoczęły się w niedzielę o 
godz. 101/, rano, przy współudziale przeszło 500 
delegatów i mężów zautania. Obrady zagaił re
daktor Henryk Rewakowicz, poczem przewodni 
cząoym obrano posła dr. bernadzikowskiego, za
stępcą dr. Mikołajskiego.

Jako komisarz rządowy fungował p. Wola- 
niecki. komisarz starostwa tarnc .vskiego. P ierw 
szy punkt porządku dziennego o stanie organi
zacyi stronnictwa referował p. Stapiński i przed-

staw ił reformowany statu t stronnictwa. Według 
projektu tego główną władzą w stronnictwie jest 
ogólny kongres, zbierający się co 6 lat, dalej 
rada naczelna złożona z delegatów powiatowych 
i mężów zaufania, Władzami wykonawczemi są 
wydział rady naczelnej, złożony z 22 członków i 
komitet wykonawczy. Projekt ten uchwalono je 
dnomyślnie.

Po dwugodzinnej przerwie p. Wysłouch re
ferował sprawę prawnopańttwowego stanowiska 
Galicyi i postawił następujące rezolucye: kongres 
polskiego stronnictw a ludowego uchw ala: żą 
damy :

t)  usamowolnienia królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem księstwem Krakcwskiem  do 
granic nakreślonych wnioskiem sejmowym F ran 
ciszka Smolki na dniu 22 sierpnia 1868 r. tj. 
takiego stanowiska w monarchii, jakie ma kró
lestwo węgierskie;

2) Rozgraniczenia z wolą ludności czeskiej 
części Śląska od polskiej i połączenia tej osta
tniej z Galicyą, zanim zaś to nastąpi, uszanowa
nia praw narodu polskiego na Śląsku ;

3) jako podstawy rzetelnego samorządu na
szej dzielnicy, równego, powszechnego, bezpośre
dniego prawa wyborczego do sejmu i aby ta nie
rozerwalna łączność urządzeń samorządnych z 
prawami obywatelskiemi stanowiła fundamental
ne postanowienie statutu krajowego.

Rezolucye te uchwalono znaczną większo
ścią głosów1, poczem zabrał głos dr. Winkowski, 
celem wygłoszenia referatu o sytuacyi politycznej 
i o stosunku do innych stronnictw.

Dr. Winkowski postawił następujące rezo
lucye: „Kongres stronnictwa ludowego rozpa
trzywszy sytuacyę polityczną w kraju i w pań
stwie i okoliczności, wśród których posłowie do 
rady państwa w myśl programu stronniciwa lu
dowego pracować mają, wyraża przezonanie, Ze 
posłowie stronnictwa ludowego w K cle polskiem, 
na obecnyr statucie opartem, nie mogliby sku
tecznie pracować w myśl programu stronnictwa 
ludowego i dlatego pomysł złączenia się posłów 
ludowych z Kcłem polskiem w obecr.ych warun
kach za szkodliwy dla sprawy ludowej uważa 
i jako taki potępia.

Druga rezolucya p. Winkowskiego wzglę
dnie rady naczelnej tyczy się stosunku stronni
ctwa ludowego do stojałowczyków. Orzeczono, 
że zjednoczenie nie zostało zerwane przez wstą
pienie 4 stojałowczyków do Kuła, ale to właśnie 
wstąpienie utrudniło, jeżeli nie uniemożliwiło 
tym posłom wspólne działanie ze stronnictwem 
ludowem.

Nad rezolucyami temi wywiązała się dłuż
sza dyskusya, w której zabierali głos posłowie 
Kubik, Bojko, Krempa, Olszewski, a nadto re
prezentanci wszystkich prawie powiatów obecni 
na kongresie.

Powyższe rezolucye wraz z vntum zaufania 
posłom stronnictwa ludowego za ich dotychcza
sowe stanowisko, uchwalono jednogłośnie.

Następnie wybrano radę naczelną.

NAR0D0WA z Wtorku dnia 2 Lipca 190

Telegramy i teiefonematy.
Zjazd Sokołów w Pradze.
P r a g a  1 lipca. Sobotni dzień zjazdu 

Sokołów poświęcony był od 0 ra^o po
cząwszy aż do wieczora przeróżnym za
pasom i ćwiczeniom gimnastycznym. Prze
rwę stanowił tylko akt pietyzmu, miano
wicie udanie się na cmentarz olssański i 
złożenie lam wieńców na grobach założy
cieli pragskiego Sokoła t. j. pierwszego 
prezesa Fugnera i jego następcy Tyrsa.

Plac ćwiczeń na Belwederze obejmuje 
kwadrat o powierzchni wynoszącej 50.000 
m. kwadr. Dokoła pobudowano trybuny. 
Wchód przez dwie wspaniałe bramy. Do 
ćwiczeń Wolnjcli wymaszerowało w so
botę o godż. 5 popołud 6 000 Sokołów, 
ćwiczenia wykonane z precyzyą sprawiły 
ogromne wrażenie i zyskały ogólny po 
klask oraz uznanie gości liueznemi oala- 
skarni nagrodzono z kolei ćwiczenia na 
przyrządach oraz zapasy. Nastąpiły ćw i
czenia młodzieży szkolnej w wieku od 10 
do 18 lat, w których wzięło udział 1700 
młodzianów. Wykonali oni najpierw ćwi
czenia laskami, później na przyrządach, 
itd Nie mniej jak poprzednie podobały 
się wykonane następnie ćwiczenia 900 ko
biet; szczególniej piękny widok przedsta
wiały ćwiczenia maczugami, wykonane 
dziarsko przez wymieniony wyżej zastęp 
kobiet. W końcu ćwiczyli Sokoli obcy; 
bardzo pięknie wypadły ćwiczenia pol
skich Sokołów Linearni, którzy w liczbie 
80 odbyli mustrę z lancami. Po Polakach 
16 Francuzów popisywało się wolnemi 
ćwiczeniami. Rozentuzjazmowana publi
czność wtargnęła na boisko i na rękach 
obnosiła Francuzów. Ogółem w sobotnich 
ćwiczeniach wzięło udział 6000 Sokołów, 
3000 dzieci i 1000 kobiet. Nieprzeliczone 
tłumy przypatrywały się ćwiczeniom, 
objawiając ogromny zapał. Wieczór w so
botę odbył się festyn na placu powysta- 
wowym; zabawa trwała do późnej nocy.

Burmistrz Paryża Dousset, który sta
nął na czele gimnastyków francuskich 
wręczył Sokołom pragskim jako dar gmi
ny miasta Paryża wspaniałą. 2 metry wy
soką wazę seiwską. W niedzielę gmina 
pragska dała bankiet na cześć Francuzów.

OdDył sio olbrzymi pochód ulicami do 
ratusza na Starem mieście. W pochodzie 
znajdowało się 14 orkiestr i kilkaset sztan
darów. Olbrzymie tłumy zapełniały wszyst
kie ulice wydając bezustannie okrzyki

„Nazdar“ i „Sława. Z okien sypano kwia 
ty. Przedewszystkiem gorąco witano sze
regi polskie.

Przed ratuszem zebrała się cała rada 
miejska z burmistrzem Srbem na czele, 
liczni posłowie i goście francuscy, b u ł
garscy i czarnogórscy. Do burmistrza 
przemówił z konia prezydent związku So
kołów czeskich dr. Jan Podlipny. składa 
jąc hołd złotej Pradze, a gminie podzię
kowanie za tak serdeczne przyjęcie.

Odpowiedział w słowach gorących 
burmistrz Srb, wyrażając życzenie, aby 
idealne hasła sokolstwa: „Równość, bra
terstwo i zgoda* znalazły jak najżywszy 
odgłos w całej ludności czeskiej.

Po defiladzie związków sokolich od
było się w ratuszu przyjęcie, podczas któ
rego burmistrz wygłosił mewę, zapewnia- 
jąc gości zamiejscowych o gorącej dla 
nich sympatyi narodu czeskiego.

Imieniem wszystkich deputacyj słowiań
skich przemawiał Bojcuwicz z Moskwy.

Czesi i goście złożyli wieńce na gro
bach Fugnera i Tyrsa, poczem Polacy u- 
wieńczyli biust Palackyego. Podczas tego 
przemówił Romanowski a podziękował dr. 
Gregr.

Popołudniu odbyły się ponownie ćwi
czenia gimnastyków czeskich, polskich i 
francuskich. Szczególnie podobały się i 
gromko były oklaskiwane produkeye poi 
skich i francuskich gimnastyków.

Wieczorem odbyły się różne zebrania 
towarzyskie i zabawy.

A n g l i a  1 T r a n s r a & l .
Q u e e n s t o w n  1 lipca. Wrojsko ko

lonialne zaatakowały dnia 27 czewea pod 
Whitelsa oddział Boerów, 3 Boerów 
padło.

M i d d e l b t u * g  1 lipca. W walca sto
czonej d. 24 czerwca w południowo za
chodniej stronie Bonwaju padło 4 Boerów
Komendant Boerów został raniony.

W  C h i n a c h .
L o n d y n  30 czerwca. „Times* do 

nosi z Szangaju: Telegram nadeszły z Te- 
aifu przynosi wiadomość, że przybyła tam 
wielka ilość zbiegów z Mandżuryi, którzy 
zapewniają, że całą prowincyę Szingking 
ogarnęło powstanie. Powstańcy plądrują i 
mordują po całym kraju. W okolicach 
miasta Mukden mają wszystkie miejsco
wości stać w płomieniach. Setki mie
szkańców pomordowano. Rosyjskie siły 
wojskowe nie wystarczają do utrzymania 
porządku.

S h a n g a i  1 lipca. Wedle depeszy 
Ozenga zawiadomiła cesarzowa wdowa 
wielką radę koronną, że postanowiła wy
brać za stolicę państwa miasto Kaifongfu 
w prowincyi Honau, albowiem obawia się, 
iż w Pekinie zostałaby wziętą zdradziecko 
do niewoli.

L o n d y n  1 czerwca. „Biuro Reute- 
ra “ donosi z Jokohamy: Korespondenci 
tutejszych dzienników z miasta Sóul (na 
Kofei) wyrażają przekonanie, że francu
scy misyonarze i nawróceni przez nich 
Chińczycy winni są najnowszych zaburzeń 
w Chinach.

R ó ż n e .
B e r l i n  30 czerwca. Ukazał się u- 

rzędowy komunikat o wynikach spisu lu
dności, dokonanego w r. 1900. Komuni
kat ten stwierdza, że wschodnia część mo
narchii pruskiej a mianowicie prowincyę 
polskie szybko się wyludniają wskutek 
emigraeyi do zachodnich prowincyj nie
miecki ?h.

K r ó l e w s k a  H u t a  30 czerwca. 
Artsztowano tu z polecenia prokuratora 
agitatora socyalistyeznego Haase.

C e t y n j a  30 czerwca. Według na- 
deszłych tu z Gusinje wiadomości, mieli 
wczoraj Muzułmanie napaść w okolicy Gu
sinje na chrześcijan. Siedmiu chrześcijan 
ma być zabitych a wielu rannych. Wśród 
ludności chrześcijańskiej panuje z tego po
wodu wzburzenie i zaniepokojenie.

A lg ier 1 lipca. Nowy gubernator 
Algieru, wygłosił na posiedzeniu rady 
przemowę, w  której między innemi po
wiedział, że będzie dążył do powiększenia 
sfery wpływów francuskich na zachód 
przez rozszerzanie stosunków handlowych.

L n g d u n  1 lipca. Członkowie sto
warzyszenia Patrie francaise i rewolucyj
ni socyal;ści odbyli wczoraj równocześnie 
zebrania. Po ich ukończeniu zaszła mię
dzy uczestnikami obu zebrań bójka na 
pięści. Polieya była zmuszoną wkroczyć i 
aresztowała 20 osób.

M a d r y t  1 lipca. Wczoraj odbywały 
się w całej Hiszpanii procesye jubileuszo
we ; obeszło się bez znaczniejszych wy
padków. W Barcelonie tylko usiłowali 
antyklerykali gwizdaniem i rzucaniem 
obelg na katolików przeszkadzać procesyi 
jubileuszowej. Wtargnęli małemi grupami 
do kilku kościołów z okrzykami: „Niech 
żyje rewolucya! Śmierć klerykałom!" 
Wśród kobiet powstała panika Polieya 
rozprószyła manifestantów.

J P e t e r s b u r g  1 lipca. W kościele 
wielkiego pałacu peterhofskiego odbyły 
się chrzciny nowo narodzonej w. księżni
czki Anastazji.
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A lg ier 1 lipca. Przy wczorajszych 
wyborach do rad generalnych stracili an
tysemici kilka mandatów— co do mandatu 
Maksa Regisa odbędzie się jeszcze wybór 
ściślejszy.

J G y o n  1 lipca Wczoraj wieczorem 
zebrały się znowu grupy manifestantów, 
przyezem przyszło kiucakiotnie do bójek. 
10 osób zraniono. Polieya przedsięwzięła 
dalsze aresztowania.

Dział ekonomiczny.
—  Losowania. Przy ciągnieniu losów kre

dytowych dnia 1 b m. padła główna wygrana
800.000 kor. na ser. 682 nr. 70; dalej wygrały:
60.000 kor. s. 3006 nr. 45; 30.000 koron s. 2472 
nr. 71, po 10.000 wygrały s. 49 nr 5, i serya 
3474 nr. 22.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 1 lipa i. (Telegram Gasety Na

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minnt 80 
po popołudnia. Akcye austr. zakł. kredyt. 647“ —, 
węg. zakładu kredyt. 652' — , Anglobankn 270*50, 
Unionbanku 5 4 8 '—, Banka dla krajów koronnych 
404*50, Bankyereinu 451*50, Bodencredita 857-—, 
Gal. Banku hipot. —■—, kolei państwow. 649'—, 
kolei południowej' 9 6 '—, tramwąjn a .  229' — , B. 
226 '—, kolei Elbethal 482'— , kolei północnej 
5750 kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 427'—, 
Rima Muranya 462'—, praskiego towarz. tel. 
1676, fabryki broni 288-50, tureckie tytoniowe 
280' —, oblig. węg. indemni^ 92 40, renta majowa 
98 85, austr. renta koronowa 95’85, węg. renta 
koronowa 93'75, 56 let. baty tow. kredyt, ziemsk 
91'30, 4-prooent. listy banku krajów. 92'—, 4 1/*- 
procent, listy banku krajów. 99*50, 4-prooent listy 
banka hipotecznego 90 —, 4 !/*-procent. ]jgty banku 
hipotecznego 98'—, 5-procen listy b&uLu hipot. 
109'50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 96‘60, 
4-procent, galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 9180 , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 8V'óO,, losy tureckie 
1G4'50, marki 117*50, ruble 258'—.

— Berlin 1 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank
noty audtryackie 85 20, (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus — •—, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —*—.

— Pa ry t d. lipca. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 100 22, Mąka 25*90.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 1 lipca. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.70 
do 7 80, pszenica gotowa nowa 7'50 do 7'60. 
żyto gotowe 6'50 do 6'70, żyto gotowe na termi- 
uy 6*45 do 6 50, owies obroczny gotowy 6*50 
do 6*80, owies na terminy 6 30 do 6*40, ję
czmień pastewny 5*40 do 5*50, jęozmień brow. 
6 — do 6 20, groch do gotowania 7*75, do 
12*—, wyka 7*50, do 8*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne — —, bób —*— do
— —, bobik 6*— do 6*25, breczka -  *— do
— *— koniczyna czerwona galicyjska — *— do
— *—, biała — *— do —*—, tymotka ■—*— do 
—*—, szwedzka —*— do —*—, knknrndza stara 
6*10 do 6*30, nowa —*— do —*—, chmiel stary 
—*— do — *—, nowy za 65 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 11 60 do 11*76, groch pastewny — — do 
 , lnianka —*— do —*—

Spirytns loco za 60 litr. gotowy 17*— do 
17*25, na terminy 16*— do 16*25, warianty —*— 
do —*—.

— Wiedeń dnia 1 lipca. Cnkier (spokojnie) 
24*— do — *—. Nafta galicyjska 84*85 do —* — 
Spirytus (słabiej) 39*80 do —•— ••

Wiedeń dnia 1 lipca.
Knrs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0*—, 
na maj-czerwiec — *— do —*—, na jesień 8*25 do 
8*26, żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-eser- 
wioc — *—  do — — , na jesień 7*11 do 7*12, k a -  
Kurudza na maj-czerwiec 0* — do 0 —, na czerwiec- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-sierpień 5*58 do 
5*54, na wrzesień-pażdziernik 5*75 do 5*76, owies 
na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 0*— do 
0 — na jesień 6*64 do 6*65, rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*20 do 13*30, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0* — do 0*—, na wrzesień-grudzież —*— 
do - * —.

Usposobienie: kursa pszenicy i kukurydzy 
słabsze, owies i żyto lepiej.

Stan pow ietrza: —
Budape8Zt dnia 1 lipua.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę 0* — do 0*—, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 7*99 do 8*00, 
żyto na maj —*— do —*—, na p&śdzianuk 6*74 
do 6 75, owies na maj 0*— do 0*—, na  pa- 
żedziernik 6*28 do 6 29, kukurudza na lipiee 5*32 do 
5*33, na sierpień 5*31 do 5*32, na maj (1902) 
5*09 do 5 1 0 ,rzepak na sierpień 12*76 do 12*85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.

Kuryer kolejowy. Zwraca się uwagę 
p* t. publiczności, że sprzedawany po 12 ct. 
czyli 24 hal. przez firmę S. Sokołowski we Lwo
wie (pasaż Hausmanna) i w trafikach „kuryer 
kolejowy11 nie jest urzędową publikacyą kolei 
państwowych za jaką  jedynie uważać na
leży „Rozkład jazdy“ sprzedawany po cenie 10 
ct. t. j. 20 hal. we wszystkich stacyacb, w rae- 
czonem biurze spedycyjnem „Sokołowskiego4* i u 
portyera dyrekcyi kolei państw opatrzony w na
główku firmą kolei państwowej. C. k. dyrektor 
kolei państw.

Balsam Thierry'go i maść centofdlii może 
być na podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia 
„Ecole .-upeneure de Pharm acie" w Paryżu z d. 
21 m aja 1897 także do prywatnych osób we 
Francyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj
duje się w Pharm acie Normale. Jednakże nie 
tylko we Francyi, ale także dc wszystkich kra
jów na świecie eksportują te preparaty a w Lon
dynie na S. W. Briston Road 48 i Glasgow Ci
ty, 13 Dundas S treet — otworzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne galenieckie wyroby 
m ają żywy odbyt. W yrób odbywa się wyłącznie 
w Pregradzie.
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LRtWE OGŁOSZENIA
po 1 :t. od wymrą

l i i S z f N K l  amerykańskie do siekania 
■ 'I  nJęsa po złr. 3 —, — Sita włoslane 
p.czwórne do przecitrania mięsa po I — 
1 *0 i 1'60 złr. poleca Piotr Ohrząstowszi 
hajdji żelazny we Lwowie, piać Kapitul
ny I (napr»o Iw zatedry). f i l ia : Tarno- 
poi plae Sobieskiego

ca
za

Półgąski po litewsku
i surow o do jadsten ii, po 2 air. 

kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Józefa Scnustera ,kS Js
r a c e ,  r "iiane wszędzie . * najlepsze i naj
tańsze — poleca pracownia i skład I wów 
Kopernik? 5.

Rządca dóbr, Józef Sawotak, na 
liczne listy o tra

ktowanie ze mną warunków, me odpowii 
dam, gdyż posadę rządcy już ot zymałem.

Z poważaniem d aW C U Ł .

kilo pierza gę&iega
ty lk o  6 0  o t  

Rozsuum znoeknie n/we, szare pierze rę
ką dane, pół ki'o tyltc 60 et., te sant 
w epszym ga nnk"i yiko 70 et. w poezto- 
wych pakiet- jb próbnych 6 kg ia 1 ubra
niem , oo»i >wem. J. K r a n . handel pie
rzem w Smichowie koło P.agi v0zeeny; 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokft 
any id.es. 7426

F a o i y u i n c i ,  s tu p cy , n e m lo d l  >
n i e j ,  którzy znaleźli się w kłf-pot ich 
nnuitowych, popadli w niewypłacalność 
lub konkurs, mogg dyskretnie i rzetelnie 
otrzymać pieniądze potrzebne di > prze
prowadzenia ugody, ewentualnie na 
wstrzymanie shafg, egaek^oyj I liey- 
"— 1. — Ratzerdorfer’s Coum. reU l- 

e -a , Wiedeń I. Marc-Aurei 
. t t . s e  6.

■ lk n ą  w 7 d n ia c h  w żttpeD ioścł 
PO u iy c lH  72">7

Dr. Chrisiolf a Ambracretiie.
Środek ten uddawna nar * z powoin swej 
nieszkodliwośei a znakomitego działania, 
jest najnlubieńszym kosmetycznym prepa
ratem do utrzymania czystości . e t , Pra
wdziwy tylko w o.yg-nalnych .Likach po 
1 kr. <j0 hi., .1 m oro  K z j lń O  do t' go 
Dr. i/łuL stoiT * 70 hl. — Wysysa* musi 
byó zaopatrz>r ą w zaregU.rowauą markę 
jchronną. Główny skład dla Li?owa: w 
Bp.e ie ped „Srebrnym Oiłem” Zygmunta 
Hackera w Krakowie w apt. W. Red rka 
i F Hellera, w Brodach w apt. Leona Kal
ii*, w No-ym Są^zu w apt. R. Jaku'ow 

„go, w Przemyślu w apt. aS Schwarza, 
Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowskiego 

Fr-n-otj, w Czerniowca.h w aptece 
od cesarską koroną lr. Józefa Baroei a. 
rzew_zmi we wsayjtkich więterych apto 

kaoh i drogueryaon.

KAMlENlCA
•  p«,s'xO —o ,  wolne lata, przy ul Hausne- 
ra, tanio do sprzedania. N l i i  Ł O W O K I, 
•Kład papieru , Eutel itorża

ŁOw Głillmayera
przen iesiony obecnie

do Hotelu ifcoriii,
wspaniale urządzony, z os.obnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych 
jako też duży zapnę peruk, Który jaao fry- 
lyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na akłauzle, u ypożycza takie teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar- 

kowane.

Królewsko pruska Akademia leśmcza
v  £ b e m a i d i i e  k .  B e r l i n a .

P o u 4tck stukowego kursu 15 października 1901.
Program i spis wykładów osiągnąć można bezpłatnie przez 

sekretaryat Akademii letniczej.

m JM

J. Kapralik fcS tóŁ)
iyozM i ••■•grdjfobfl Cenniki bsspłatnle

rsrei- 
u

P  1
Postanowiłem

Wszystkim moim Laka* rm odbiorcom, 
będącym w obecnej porw. po części na wil- 
Leglatu-ze, .„wnl.ż Sio-n. Zakładom kąpie
lowym b a  ItaA d e ł i i tJ u tw e  .  i m -  
W le n te  dostarczać wszeuucn t .rai w  w  
zakres h mdlą orzennego wchodź y ych 
po tych samych z n iż o n y c h  < r n a o n ,  
jacie tn na mie|scn mlcll, nie Ucząc fatygi 
wysyłki ani o~>akOwanła, polecając przy- 
Sem, szesególn •  Wny-n FP. T ekanom ku
racyjny n u  nu; K n n U h  f lr A n d is it i  
ozyg. butelka po u. 3-50, wy-yłk , o j dwn 
bntełek frankr Najprzedniejszą H c i b u t ę  
zbiom majowego absolutnie nie d uenr - 
jacą i nader pr-yjewią w smaku i aroma
cie, jedynie możliwą do ufy-ania nawet dl 
osób nerwowych pół funła zŁ 1 50, dla 
amatorów ta- najlepszej ja rości h u n  
bremski, również W in a  wypróbowanej ja 
kości tylko nunrame, w aazane dla osła 
bionych i rekonwalescentów w róŻDych ga- 
tunkach i cenie sa butelkę 60 centów, 80, 
I .1., 1-50, T - ,  2 50 /5 0  i 5 —, .ysyŁta 
od j butelek — K a w  u  doborowej jako- 

i w woreczkach po 4'/, kji r po cenie za 
woreczek zł. 6'so, 7 , 8-/u, 9 9 05 i 10 4O
w y s y łk a  d o  H u q  a t k lc u  m ie j  
soo tok T nJaratn le i tranko.
Polecając się licznym rozkazom kreślę tlę 
% pełnym szacunkiem

Lwów ul. Batorego I. 2.
Handel korzenny win i delikatesów.

A.

7444

z zieloną marką ochronną zakonuicy, 12 małych albo 6 po
dwójnych flaszek M - 4  — opłacjne.

A- T i n f e y  M t f l e w a  ia ść  na m y
2 słoiki K ,  6* 5 0  opłatne za zaliczką

A. T h i e r r y ’e g o  dpieŁa pjd strozeB)'» Preprad̂ ie
pud Rohltsch-Saaerbrunn.

W e W ie d n iu  g łó w n y  s k ł a d :  4 p i e k a  £ .  ju ra-  
d j ,  F le la c h m a r k t  l .  — W  B u d a p e s z c i e : a p t .
J .  1. T 6 r6 k  h  *r “ “ : a p te "

Xjo nabycia en det?il wszędzie.

Montag den 22. Juli 1901. 10 U hr vormitcags pndet 
in den Amtslocaliiaten des k. und k. Garnisons-Spltals 
N r  1 i in Lemberg im SInne der KundmacKuug vom 
26 Juni 1901 E, Nr. 452 V. C. die Offertverhan- 
dlung uber die Lieferung von Spitalswasebe und 
Pancoffel siatt.

Die naheren Bedmgnisse kónnen aus der Eund- 
machung, welche n der „Gażete Ltrowska" veriaut- 
bart  wurde, dann aus dem beim genannten Spitale 
erliegenden Yerbandlungsprotoeolle ersehen werden,

Lemberg am 26 Jun i 1901.

T o n  d e r  Y e r w j U i m g s - C o i m i i l ^ f o n  d e s  G a r n I *  

s o n s - l ^ p i t a l s  N r .  1 4  i u  L e m b c i ^ ; .

W iedeń. Wiedeń.

HOTEL HABSBURG
Z . ,  z a e t t h o n t  a i X i i « s t r « 3 - s e o  Z T j : .  Z2-G=. i 339 

Ce n t r u m m i a s t  s, 2 wszelkim konfortem. P t , |  ł ,  t o  J 1 zŁ 75 ct. w y ż e j  
włącznie z elektryczuem oświetleniem i usługą. — R e S  t a u ra c j i ,  ka wi a r -  
nia,  wi nda .  Kąpiele w domu.______________________DYREK.CYA.

SRt atoriunł dla chorób skórnych,
Landgbergstrasse, B r e s h u ,  SUdpark.

l i r .  M a r t i n  C h a lz e nC e n n ik i  n a  Ł ą ł u l e .

Poallne pożywienie 7?7J

Pobudz-Jący upeiyt i nadzwyczaj pożywny, jako główny dodatek do:
Iropon sucharków. Tropon - clast -L 

J rcpon-Czekelady, Tropon-k.kao. Tropon-poiy wntj muczai dla dzieci.
T ro p o n  (m ączka z  M a tU ) .

jako dodatek dj pot. rw ala zdrowych i rekonwalescentów.
K slaika kucharska „Moderne Łrttfikdche“ gratis 1 Lanco. 

W lk ę u t ls  do nabjolm ,
Oesi.-uiirf Tropon-H erke, W len, . 1II I, KocLgarse '-1.

B p a , S ezo n  letni, S p a .

a
a

S p a

w pooliżu nlem granicy, linia K.oionii, Dinksoli, Paryża. Ketu.- 
rezydeneya belg. królowej. K.uracya kąpielowa i picie łr^dy, ją naa- 

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistycb i chorych na błędnicę. 
Kasyi.0 w S p . otwarte Jest przea cały  rok _

Kozry o r l  to same eo w Monte Ofcilo. 
wydaje rocznie na teatra mjljnn fsanlAui koncert t; sztnh., w; :i 51 

sporty i festyn^ lllUWIl UttllŁUn wszelkiego rodzaju.
Prospeklówj>iSz^-aiądać^od^ekretajyatn^Ji»syna^v^Spa^(rielgia)^

u  « » « » » » » » » » »  » a »

T”  topamiisiDsticliiiMSwiliciiHA
n
a
*n%

n
n
%
n

n
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oraz najlepsza metoda

NAUKI EEOJU FRANCUSEISSO
pod ńrm%:

I H  % H ¥ l  W i ń l l i i M h K i l
L w ó w ,  u l i c a  L o łe w u la  1. 9 .

P ,ty  MMówsawoek .  prowiiney u jr to ta  git o prty»4ani, Jobr«e i t lą 
cego stanma, diugotn wpoou tpodmej/ » opiftośc to kłębach.

Dla daieci. Mek, objęioiC to patie i  to pitrsiaeh aiugoac od v»«ycwi 
kołnierta remem,

Na żądaale pióbkl materyj -ałdejo ąezona — fru»oo.

Żadna wijd% ine^alitó raazuna
nie zawicua takiej ilości w ę g lam i l i to w eg o , ^ak nasza

polecona przez Tt wat AyistAci lekarskie krakiw skia sporządzona 
W naszym Nakładzie wód sztucznych m in era ln y ch , ped lcuu‘ro- 

lą kom .syi przam ysiow ej r.egoż Tow arzystw a.
Woda ta  d.z.-a«a skutec..m e we wszystkich w ypadkach 

n ad w o rn eg o  w ydzielania kw asa moczowego w krw'. , przy 
p iask a  moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza c r try -  
tyzm ie, ^ośócn. dnie nożnej itp.

działanie bezpośrednie tej wody przeciw  w ym ienionym  
słabościom , stw ierdzają  liczne dowody w prak tyce  lekarskiej 
z nadzw yczajnym  skutkiem  osiągnięte. -

Woda ta  je s t przy jem na w sm aku i łatw e straw na.

H .  I  k l t . H U I
K ra k ć u i, u l św. G e r tru d y  4 .

Skład dla Lw ow a w aptece J. W ow iórskiego, ol. H a lick a  1. 5.

- U

&  K f t K t t t m M K t t a  K « «  j t K j t s ż r t ł i a  j r p  « » k

Eitspedycya anonsów
H i i j  M  R  Y B L  S O I T A i l s i S I Ł

W ied eń , I. W o llze ile  11, p a r te r  2i. p ię tro
ziłoźone w r. 1S73 — Telefon S09.

Konto cze*o«e ok. poestowtj kasy oszezędnośc; 804.316.
I  —«eu się  io  na jtaA i,*  t j  i  n a j r z e te ln ie js z e j  p o s łu g i  eo <lo za m ó w ie ń  in s  e ta 
tó w  a j  w s zy s tk ic h  g u z a  kraju e y e h  i - .g r a m 'z n v a  F a c h o w e  r a d y , p ro je k tu  
n a  a n o n c y , ja k o  te ż  o cen y  tye tiźe  w otm  od  o p ła ty  N a jn o w s z y  w ie lk i Katalog 

gaz< d la  in se ru ją c y c h  g r a t is  i  o p ła tn ie .
Własny zbiorowy wyka? w  u za so p iji.iu cn  „N o w e j P r e s s y “ i  „N ow ego  W ie d .  
T a g łla iu  ł la  tn o n só w  k a ż d e j  treśc i, ja.Ko to  : k u p n a  i  s p r z e d a ż y  w  k a ż d e j  

gałęzi, sp in e k , agen, y i. za s tę p stw , p o d a ń  o p o s a d y  i  w y p is  o fer i łd .

Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA POZŁOTKICZA

W U E a T E G O  J ś K Ó B M I I
Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. KoralnicMaj)

przyjmuje z Bzelkie zamówieni  ̂ i repei&cye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowy ;h, » midbowfcte : a łe e e u e  ełtarzy , Ikonostasów, cyboijó s , o ł
tarzyków proeesyonalnyeh 1 odnawianie tyeh ie  Itp. W zakresie ro„ót 
(B.odowyjb przyj- uje z»m iwi .' i » : n . rkiiij w ftóduneż. sttistez ł  Jan ta . 
zyjae , konsole, k a setk i, kolumny, s t a lu j l , -tum  j , taboreeml ’k t. 4 .

W Y R O B Y  d lP S O W B  I  T B R A K O T O W B
imi- js r kolor oronzu, kośoi, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia 1 
na; .e- s uazkodzoce a starożytne poroelany i  rozmaite kriszoe do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B 1 A K
przyjmuje i r.y] -.uaje wszelkie zamowiema ni huty Lc.s lemt, j_ko to: 
o r n a ty , najj_“ , oMerąjAHe, a z ta s  ftary jako*ei wyr- -y n d w s w t .
Pode muje s ię  też reperaey' starych haftów, mai at, i starożytuyea materyj

-J c A

0 . Ł  n p i z y w  ^ d l i o y j s K i  a k c y j n y

BAist w m m .
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w kłady  i w yp la ta  zaliczki na raob in ek  bie- 
p rzy jm u je  do ; rzachow ania  papiery  ar- rtośoiow e 

i u dzie la  na takowe, ‘•tuiczki. — N adto zapro ’ id . >n< na 
wzśir instytu":yj zagre n ieśnych tak  v

Depozyty schowku we
( S a f e  d ę p o s i t s )

Za opń.żą 25 do 35 zł. w. a ro czn ie , d^pOTytarynsn 
o trzym uje  w stalow ej kasie pancerne,, schow ek do w yłą- 
jzn eg o  u ży tk u  i ped w las !y:n klljczem, gdzie bezę-cozuie 
a d y sk re tn ie  przeobow y wać m oże swoje m ienie ^ub w a
żne dokum enty . W ty  .a kioruuiłg^ poęj^-nił Bauk hipo- 
teozny jan. najdale j idą ’e jecu*.

P izep isy  odnoś ąoe sitę dc ‘.ago ro li.?,ja depozytów  
'  o«r»>mió o io in t bezpła tn ie  w oddaiaie depozj towym.

* * * * *

L w O T j T & J s z e i  F i l i a

n l i o a  J a g i e l l o ń s k a  l i o a b a  3 .
id a w n j lo k a l b a n k u  k red y to w eg o ).

k a n t o r  w y m i a n y
kupa je sprzedaje wszelkie p a p ie ry  w a rto śc io w e  i  w a lu ty  z a g ra n ic z n e  po możliwie 
najsk/npc la tn ’ejjzvoh kursach, u jk u teo zn ia  pod tak im i sam ym i tra ru a ia m i wszelkie 
z le tc n la  g ie ld u w e  zarów no na giełdzie  w iedeńskiej ja k  i na  giełdach aagranicznych, 
w ydaje na  w szystkie znaczniejsze m iejscow ości św ia ta  i  ibgr& niozne m iejsca kąpielow e 
bezpośrednia przekazy i liaty  1 redytow e, w reązoie w jp ła c a  w sze lk ie  k u p o u y  m ożliw ie 

bez po trącenia jakiejkolw iek p row izy i inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9 -tej do 12ł/j — i od 3 do 4 l/ t .

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyj m aj} wkładki ma 4 l/ t %  książeczki oszuzędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HA NI) ŁOWY
załatw ia czynności handlow o-kom isowe, a za tem : lk u p n o  i sprzedaż zboża, nasion,
spiry tusi.‘, a rtyku łów  pastew nych, sztucznych naw ozów  i w szelkich innych  ziem iopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w ykonuje szelki* prace m elioracyjne, jako  to : zd jęc ia  planów, wyg< tow an ia  kosztory
sów do drenow ania pól, naw odnienia i c dw odnienia łąk , budow y row ó-r, kanak, r, d róg, 
szos, kclejez etc. eto. i poleca się do p rak tycznego  przeprow adzenia pow yższych prac. 

F inansow ania uskuteozm a sią podług każdorazow ej szczegółowej u inovy .
W  ranie iuś gotow ych planów , nastąp ić  może z a  podstaw ie tychże w y a o n m ie  praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyozzi na wszelkie kosztow ności, jako  t o : drogie kam ienie, perły ,

złoto i srebro .
(Fartor, w  podw drzr.j.

. j ®

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901.
Przejazdu i odjazdy pociągów podane tą podług eegata środkwco-europejskteg/.

Pociąg godzina

pospieszn.

osobowy

pospiesza

osobowy

6-20 
ri.4 6
7-45
8-fb 
8-10 
8-15
8-60

11-45 
1TS5 
12 55 

i-.O
1-35

1-46
2-35 
314
i.W
536
5-60

540
6-00

TTe
9.00
o-40

8-50
9-4' 
9-óU

9.20

10-20

pospiesiu.
osubewy

Przychodzą 4<r Lwuwi na dworzec ąlOwuj :
z r-zerniowisc, Itzkzu, ConBtznoy, Bukaresztu, 
i Krakowa Orłowa JS. Sącza, Ja*.1*, Rzeszowa, Berlina, Wrocła

wia W amawy, Wiednia, Chabówki i i. k panego 
z Bu iwołoczysl, Tarnopola, Grzymąłowa, KuDTus -idei.
z L  * j w ł , Berlina, Warszawy, Wieddia, Tbruuwa, ^Rzeszowa, 

Ryjnan. ira, Sanoka, Przemyśla 
Czernlowieo, ilzkan, Sżumsławowa, Hnsiatyna 
Brzuchowieo (codwieunia od 16 maja da 15 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, bKrasnego, Broaow)
Lawiczncgb, Stryj i, Ci-yrewa, SanoLa, Kałusia i Pesztu 
Su.&la i R- - y  r sl i®
Kraiowa, (Zageria, f.u, e n .  Przemyśla. Wiudnia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa i«d 15/6 do i6|9), Tarnowu, Peanu 
łzesi ws (Lubaczowa u □ ł  iwia, Sambora i Trzemyśla) 

Stanisławowa (KóreamSzO, Potutor. Cholorowa)
Janowa

z 31 iU o , 8tryj* Kałusza, Chyruwa(2iawooznegu od 118 do 15/9 
z Kr»kowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, r~arnowa, Kl iszowa, 

Rezwadowa, Prsewoisl a, Sanoka, Chabówki, Zakupan go 
Czerniowieb, Itstan, Bukaresztu, Jazi, finsutyiu, atanisi. 
PodweiOŁzysk ttrzymolowa, Husiatym, Tarnopola t Brodów 
Brzuchów1 eo (oj 1Ś/5 do 15/9 r v ‘dziolo i ścięta)
Sambora, z Burjsławm, Lrohobycza, Stryja 
Podwołoczysk, Kijowi. Odessy, Grzyiawłowa, Kezowy. Brodów 
Krakowa, Bóriim , Wrootawia, WitJb)l, Orłowa, Sambora, 

Ohyrowa, Kuzwaduir*, Kalwsryi, Wieli zki 
z Caeiniowieu, Utkai , Stanisławowa- 
z Sukala, Bełioa, Lubaczowa, Bawy ruskiej
z Brznohowic (od le/5 o 15/u w njedr^els i święta) 
i  Jan iwa, (od 1/5 do 15/v w niedziele i święta) 
z Krakowa. Wiednia, Berlina, Wrooławi , Tarnowa, LuLaozowa, 

Sauoka, Priemyśla, Orłowa (1/7—15/9y 
a Brzachowic (16/5 du 15jg uodziemue) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Berlin?, W sm awy, Wiocławia, Wiednia, Tamowa, 

Jania. Przeworska i Rozwadowa 
z Czeriiiowiee, ltzkan. Bukare-ztu. Uus.atyna, l^óreamezS 
z Lawoozn ago, Pusztr, ChyTowa, Kałusza, Borysławia 
z Polwołoczysk, Kij udasay. Brodów, Kop/ezynlec.

Ra dworzec „Podzamcze” : 
z Podwołoozysk, Tarnopola, Grzymałowa, Z*leszorvk i Lopyca 
z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Grzymalowa i Brodów 
i  ,  .  • Kopyozyniec, Za-

H H P I  lesaczyL Podwyeokiego i Brodów
z Fodwołóozysk, Kijowa, Odessy i Brodów

Uwaga : Pora nocna oznaozoni 
imicjszy o 36 minut o< 
zdy: Zwykłe, bilety ajenoya 
dausuana 1. 9 od 7 rano do 8 
kie

5 jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- 
izau n. js ski ,go. “W mieście wydają bilety j*- 

dzi nnikót J. St. Sokołowskiej, w pae iżu 
,®ijozorem, n i  zwykłe i wsrel- 

ustrowane przewodniki, rozkłady 
(ulica Krasipkieii 1. 5 vr 

Schody II, drzwi 1. 62) w godzinach urzędowyoh (8—3 w

ego innego rodzajn bilety, taryfy illnstrowan 
jazay itp. binro infonna yjne ot. kolei państw 
w rodwtrzu, f  ’ ’ ”  ' '
święta 9—12).

Pociąg godrina

pospidRzn. j lN ^ b l

o Iosobowy 1
2-511 
4151

•
M
V

pospiessa.

635
6-30
6-25
3-30

osobowy 8-40

U

ti
n
n
w

pospiessn.

900  
9-15 
9-2E 

10.25 
19-211 
] 25 
t55

osobowy
..spiesZn.

»

2-15
2-40
2-65

osobowy
n
n
B
■
n

3-05
3-15
3-26
33f

P
6-80

n 6‘20

■ a 
a 
«

n
•

6-35 
7.10
7-25 
7 -0
9-80

10-30 
11.00

n 11-10 j

t,
♦1

6-43
9-42

pospiessn. 2-08

osobowy
1

do

(rd oh od zą  z t  L w i', a  z ( lw o ro a  g ł ó w n e j o

Krakowa R ozw ad ow i, J a s łi ,  Chabów ki, Z akopanego, O rłoi a 
W iednia, W rocław ia, B erlin a
Itzkan, C »ein io j lec , S ta  u sła w o w a , B u k areszt , Cou*taucy  
K rakow a, W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , n  row a, Sam bora  
B rzuchorfi„ (od 16 m aja do 15 wr^eś*’'* codziennie)

L aw ooznegu, M unkaoia, P e s itu , B orysław ia  
F udw ołocaysk , K ijow a, u d a s s j ,  Br- fcvf 

, C zerniow ieo, S ta n is ła w o w a , 'jd w y so k ieg o , Potutor 
F rak ow a, W ieu n ia , W re iła- ia  % % a  Lubaczów *, O rłow a.
Chabów ki, Zakopanego (od 1/5  do 30/9) 

i K rakowa, Bogu Dina, W arszawy. C h y ro m , P rzew orsk a . R oz- 
w ad ow a, Stróż, T arnów *, a ud 15/o  do 15:9 w łąozn ie Sanoka  
noka, Rym anow a, Iw onicza  i Jarfr,

, Skolego , O hyrowa, K a łu s/,a  ( d i  Law ifcżu. od 1/6 do 15/ 9 ) 
Janow a
P odw ołoczy . k, Z a leszczyk , K o p -’. *y» ., f lu ś lą t  Crr -n  K c/.ow i 
C zerniow ieo, S tan isław ow a, Potutor  

, S o k a ii, B e łżca , L ubaczow a, Itawy ru. wiej 
, J*uuw a (od 1 m aja do 15  w rześn ia  w n ied z ie le  i św ięta)
, P udw ołoozysk  (K ijo w a , O oeesy, B .o d ó w ), K opyczyniecI Z a le  

szczyk, G rzym ałow a  
, Brzuohow io 'od  16  m aja i  < 16  wrzei-nia w n ied z. i św ięta)
, Czerń ow iec, Itzkan, S tau ie iaw ow a. !li» i ia t ,c a  

K ranow a, W iedn ia , W rociaw iB , B eriin a , J a sła , C habówki i 
Z akocanegi

, 8 tryj.i (do S k o lego  tylko oH 1 maja do 30 w rześn ia)
Jajojw i (codzienn i i od 1 jjaja do 30  w rześn ia)
3 r; uohow u (cod zien n ie  od l o  ica ja  do 16  w rześnia)
R* tezowa, C hyrow a. P rzem y śla , L ubaczow a. Jaro iław ia

Stan sławo wa
Janow a (oc. 1/5 dc 15/9 w dn ie pows*. a od 16/0  do 30/4 

1902  coc zr nnie)
, Krakowa W ied n ia , W rooł. B erlin a , W a iis . O rłow a, (od 15/8 

do 16/ 9 ) T u n io ”. , , Cbyrowa, Mez5 -Laboroza i P esztn  
, Ł ow ooi ego, lunkacza Pesitu, C byrow a, K a łn sra j  
, T arnopola i Brodów  
, S okala  i  k a w y  ruskiej
, 3  -.uchuwi (od 16/5 do 15/it w n ie d iie le  i św ięta)
, Jon ow a (od 1/5  do i.5/9  „ ,
, C zorniow iee, Itzk an  

K kowa, W ied n ia , W arsz., P riew orsk a , Kuzwadow*. Kze 
sz?w a, O rłow a, Tsarnowp, O b/row *, R ym anow a, Iw on icza  
Ohaoówki, Z**O uanego i  W ieliczk i 

, P c3 w ołoozvsk, B rodów , K op y ezy n iec , G rzym ałow s, Z a lesz 
czyk, P odw ysokiego

Z aworca P od zam cze:

, P n-lw ołoczysk , l  odów, K ijow a O dessy
,  P odw ołoozysk , K opyozyn iec, Z aleszczyk . H usiatyna, G rzym a- 

towsi, K uzow y
, P ou w vłoc /ysk , K ijow a, O dessy, Brudów, K op yozyn iec, Z a le 

szczyk , G rzym ałow a,

.  Tarnopola i Brodów
„ T o d w o ło cz y st , B rodów , K op yozyn iec, Zaleszczyic, Podwygo- 

k iego , G rzym ałow a

Wydawca i odpowiedzialay redak tor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


